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" DEMESTICHAS 
admirał iloty greckiej, któ- 


ry zdobył arsenał morski 
na rzecz powstańców. 
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PLASTIRAS 
rewolucyłuy generał grec 


Nr. 72 ki opuścił Włochy, udając 


się do Cannes i rezygmijąc 
w ten eo z podróży na 
Kretę, 


Olbrzymie osśistacjew Atenach 


ma cześć gen. hondulisa, który zśniótł powstanie zwolen- 
ników Uenizelosa-—fhoniec 20-letniej wojny domowej 


Ateny, 13 marca (PAT) 


mieszki i zbrodnia. Ale prawo i moral 


Minister wojny gen. Kondylis przy- 


Pomimo bardzo silnego mrozu olb-|ność zawsze zwyciężają, zwyciężyły ifpomniał, iż 2.500 lat temu król perski 


rzymie tłumy, liczące przeszło 300 ty= 
sięcy osób zalegały ulice stolicy już od 
godziny 14-ej. 

Balkony, okna i tarasy domów by- 
ły wypełnione przez mieszkańców Aten 
w oczekiwaniu gen. Kondylisa, który o 
godz. 18-ej wylądował na lotnisku w 
Tatoi. 

Samolot Kondylisa był eskortowany 
przez eskadrę 40 aeropłanów. Na ca- 
łej przestrzeni pomiędzy 
domem premjera Tsałdarisa tłum entu- 
zjastycznie witał naczelnego wodza, za 
rzucając go kwiatami, I śpiewając pieśni 
patriotyczne. 

Cała ludność Aten brała udział w tej 
manifestacii. Cechy i stowarzyszenia 
ziawiły się ze 'swemi sztandarami. 
Z okolicznych wiosek przybyli włościa 
nie A wozach, przybranych kwia- 
tami. 

Samochód gen. Kondvlisa poruszał 
się z trudnością: naprzód. 

Premier Tsaldaris przyjał 
lisa na balkonie Swego domu, a gdy: owa 
cie uspokoiły Się, wygłosił przemówie j. 


lotniskiem a 


Kondy- 


tym razem. 


Darius przysłał ambasadorów z żąda- 


Przemówienie swe Tsaldaris zakoń-| niem, by na znak uległości wręczono im | 
czył okrzykiem na cześć Grecji, armji, ziemię i wodę. Oburzenie Helenów było 


floty i lotnictwa. 


LARAS 


tak wielkie, iż mieszkańcy Sparty strą- 
ooo 
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Premier Macdonald ustąpi? 


Jego następcą ma zostać Baldwin 


Londyn, 13 marca. (PAT). 

Szereg dzienników angielskich. jak 
: „Daily Maill“, „Daily Express“. „News 
Chronic! przewiduje dziś rychłe usta- 
pienie Macdonalda ze stanowiska pre- 
miera. Zdaniem ich, premier zajmie 
mniej wyczerpujące stanowisko w ga- 
binecie. 

Baldwin objąłby kierownictwo rzą- 


du w charakterze premjera, Macdonald 
zaś zostałby wicepremierem na jego 
miejsce, nie obejmując, podobnie jak 
Baldwin, żadnej teki, zachowując je- 
dnak tytuł przewodniczącego rady, któ- 
ry nadaje prawo zasiadania w gabine- 
cie i reprezentowania rządu w Izbie 
Gmin. 


Czy będzie strejk piekarzy? 


-Jutro konferencja w inspekcji pracy 


Łódź, 13 marca. 
|. (k) — Jutro odbędzie się w okręgo- 


Ponieważ umowa cechu. piekarzy 
chrześcijan z pracownikami, wygasa w 


nie, na wstępie którego oświadczył, iż wej Inspekcji Pracy konferencja, dotyczą dniu 23 b. m., do tego czasu piekarze ży 


ludzie, którzy zazdrościli krajowi jego 
spokoju i posiyślności przed 2-ma laty 
oćdali w ręce obecnego rządu władzę 


cą zatargu w piekarniach łódzkich. 


|dowscy zobowiązali się pracować na sta 


Jak wiadomo, przed dwoma tygodnia jrych warunkach. 


mi cech piekarzy żydowskich wypowie- | 


Czeladnicy piekarscy odbyli wczoraj 


nad krajem, który zruinowali w ciągu| dział umowę zbiorową z pracownikami, !wieczórem zebranie, na którem postana 


d-ch lat swych rozrzutnych rzadów. 

Po 2-ch latach wielkich wysiłków — 
powiedział Tsaldaris — udało się nam 
doprowadzić kraj do stanu rekonwales- 
cencji. Hastem naszem i naszym sztan 
darem było zawsze prawó i moralność. 
Hasłem złego geniusza, który całe ży- 
cie swołe zużył na to, by maltretować 
nasza niczvzne. huta nialeralność, 7a- 


KAKAO TOPAN 
Wypadki przy pracy 


Łódź, 13 marca. 
(ór) Wczoraj wieczorem, wzywane 
było kilkakrotnie pogotowie Ubezpiecz. 
Społecznej dą wypadków fabrycznych, 
w których kilku robotników uległo pod- 


czas pracy poważniejszym uszkodzeniom 
przy ul. 


W fabryce firmy „Barciński'”' 


a w zeszłym tygodniu cech piekarzy 


pismo  komunikujące o wypowiedzeniu 
umowy zbiorowej. 


wili zaprotestować przeciwko zmianie 


chrześcijan nadesłał do Inspekcji Pracy, warunków pracy i przejściu na dniówki. 


W razie niedojścia do porozumienia, 
czeladnicy piekarscy grożą strajkiem. 


mean EJ ZEW 


Przy szwejsowaniu kotła| Poderżnął sobie gardło 


robotnik uległ ciężkiemu zatruciu 


| Łódź, 13 marca. 
| (gr) w nieruchomości przy ul. Skła- 

dowej Nr. 37 w czasie szwejsowania ko- 
tła o badzo dużej pojemności. uległ za- 
trucin 24-letni robotnik, Stefan Toma- 
szewski, zam. przy ulicy 1l-go Listopa- 
da Nr. 122. 

Skutki zatrucia były fatalne. Przy= 
były na miejsce lekarz pogotowia miej- 
skiego stwierdził ostre zapalenie płuc. 
Ofiarę wypadku przewieziono do szpi- 
tala miejskiego. Stan Tomaszewskiego 


Tylnej 6, dniosła ranę kłutą podudzia| jest bardzo poważny. 


Samobójstwo bezrobotnego 


Łódź, 13 marca. 

(gr) W mieszkaniu własnem przy uli- 
cy Młynarskiej Nr. 58, targnął się na 
życie bezrobotny 27-letni Aleksander 
Tomaszewski. Desperat skorzystał z 
nieuwagi domowników i nim zdołano za- 
pobiec nieszczęściu, poderżnął sobie 
gardio. 

Lekarz pogotowia miejskiego-stwier- 
dził 2 rany cięte szyi. Tomaszewskiego 
udało się uratować. Przyczyny rozpacz- 
livego kroku nie zdołano narazie usta- 
lić. Policja prowadzi dochodzenie. 


prawego, Florentyna Biskupska, zam. we 
wsi Kurczaki, pod Łodzią, 

Drugi wypadek wydarzył się w czasie 
pracy, Michalinie Komorowskiej (Brze- 
zińska 69). Odniosła ona ranę płatową 
prawego przedramienia i wreszcie Tade 
usz S$zwonderski (5Skrzywana 15) — ra- 
nę ciętą prawego przedramienia, 

Wszystkich poszkodowanych przewio 
zła karetka pogotowia do domów. Stan 
ich nie budzi poważnych obaw. I 

i 


TAJEMNICE HAREMU 


to najnowsza rewelacja popular- 


Cała rodzina zaczadzona 


Łódź, 13 marca. 

(gr) Nocy ubiegłej uległa zaczadze- 
niu cała rodzina Trzeciaków, zamiesz- 
kałych przy ul. Pabianickiej 49. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia ubezpieczalni społecznej udzielił do 
ražnej pomocy Mariannie, Janinie i Kry 
styńie Trzeciak. Po zastosowaniu 
środków. przywracających do przytom 
ności, pozostawiono je w stanie bardza 
osłabionym na miejscu. 

Czad wydobywał sie z pieca, który 
ulegl zepsucin. 


nego tygodnika PIENYSYY SERA 


„EO TYDZIEŃ POWIEŚĆ” 


Do nabycia wszędzie. -Cena egzemp. 30 gr. 


cili ambasadorów wielkiego króla do 
przepaści. Podobna zniewaga została 
powtórzona za naszych dni przez szą- 


'ka okrętów wojennych chcieli nas ujarze 


sób. Odpowiedź ta:iest wam znana, 


przywrócenie ładu i dyscypliny. Ja pier- 
wszy — oświadczył Kondylis — wyra- 
żam posłuszeństwo wraz z armią, pozo- 
stającą pod memi rozkazami, 

Minister Mataxos powiedział; 
Święcimy dzisiaj koniec długiego i cięż- 
kiego okresu wojny wewnętrznej, która 

trwała 20 lat. 

Cała surowość i bezwzględność pra» 
wa powinna spaść na głowy winnych 
buntu i inspiratorów rewolty, Należy 0- 
czyścić administrację, służbę publiczną i 
wojskową z miazmatów, które je za- 
truwają. 

Admira! Dusmanis stwierdził, iż zbun 
towane okręty, 
ważniejszych uszkodzeń powróciły pd 
rozkazy legalnego rządu. Obecnie ist- 
nieje już tylko jedna flota grecka, która 
będzie broniła tylko ojczyzny, a nie oso- 
bistych interesów grupy szaleńca. 

Następnie przemawiali minister lot- 
nictwa Schinas, burmistrz Aten Kozias 
który w imieniu ludu ateńskiego wyra- 
ził wdzięczność rządowi za dokonane 
dzieło, domagając się przykładnej kary 
dla winowajców. 


HE "SETRFE. ICE TEDE A IE CZ OWE 
MNE ON 


Kiedy Simon 
uda się z wizytą do Berlina 


Londyn, 13 marca. 

»Times“ spodziewa sie że wizytą 
sir Johna Simona w Berlinie dojdzie da 
skutku w dn. 25 i 26 b. m.„ ponieważ 
Eden udać się ma do Warszawy i Mo- 
skwy mniej więcej w tym samym cza- 
sie. 

Jest rzeczą prawdopodobną. iż obał 
mężowie stanu wyjadą do Berlina ra- 
zem. Możliwe, że Eden przez krótki 
czas zabawi w Berlinie razem z Simo 
neri Szczególnie nie są jeszcze ustae 
one. 


‘Sielankowe stosunki 
w areszcie gminnym 


| Radom, 13 marca. 

Na ławie oskarżonych sądu okręgo+ 
wego w. Radomiu zasiedli sekretarz gm. 
Orońsk, Ryszard Dułęba i dozorca are- 
sztu Jan Stanik. 

Akt oskarżenia zarzucał Stanikowi, 
że nie spełniał dozoru nad aresztem, u: 
możliwiając więźniom wydalanie się do 
domu w każdej porze. 

Sekretarz gminy, Dułęba, zabierał 
aresztanów do szynków na zabawy I 
korzystał z ich usług - W gospodarstwie 
domowem. 

Z zeznań Byłych. śresztantów wyni 
kało, że sami zarządzali aresztem. — 
W. obawie 'kradzieży, zamykali areszt 
na noc, wydalali się na obiad do domu 
bez pytania, 

Sąd skazał Dułębę i Stanika po 6 mie 
are więzienia z zawieszeniem na lat 
rzy, 
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leńca i jego bandę, którzy skradłszy kil- . 
mić. Odpowiedziano im w należyty Sspo< ` 


Najsilniejszą potrzebą obecnie jest 


które nie doznały po- - 
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| Monarcha w zielonej pyjamie 


= Dyktator stanu Luiziąna sprawuje rządy... leżąc w łóżku. — Doniosłe konferencje 
| państwowe odbywają się w sypialni.—Wojna z Waszyngtonem 


Zawrońina karjera b. świno 


Í 
j (z) Postać popularnego senatora Gu 
h 
A 


1975 


pae 


ea © 


WOLNA TRYBUNA 


„NIESZCZĘŚLIWA SIERAĐZANKA“ W SIE- 
RADZU. Drogle dziecko, rzeczywiście przeszła 
Pani bardzo wiele i wiele wycierpiała. Wszyste 
klemu jednak winien jest charakter Pani narzę- 
czomego, dego upór, którego nie można prze” 
łamać. Nie ulega bowiem watpliwości, że ko- 
cha Panią | jest o Nią zazdrosny, czego najlep= 
szym dowodem jest życzenie Pani szczęścia, 
tale. nie wolno. Pani być tą szczęśliwą z żad- 
nym innym mężczyzną. To jest trochę nielozi- 
czne, ale Jednocześnie świadczy o istnientu tego 
najbardziej mielogicznego na świecie uczucia, 


aficów stanu 


wia Luizianie wszelkiej pomocy czy to] * Dwa miljony > ) 
w formie subsydjów, czy też ulg w spła wierzą wbrew wszystkiemu, że uda mu 
cie podatków. Senator ciągle interwe się w końcu osiągnąć całkowity dobro- 


njuje w Waszyngtonie, a w tym samym byt, jaki przyrzekał swym „poddanym“ 


weya Longa, gubernatora stanu Luizia- 
na, mało jest znana w Europie. Sena- 


tor Long pochodzi z biednej rądziny 


4 chłopskiej, 


| W latach, gdy inne dzieci 
się uczyły, — był świnopasem, Jako 
13-letni chłopiec sprzedawał książki na 
taty, majac lat 16 — był pomocnikiem 
szarlatana, objeżdżającego jarmarki 
sprzedającego leki własnej fabrykacji, 

png stał przed jego straganem i wy» 
chwalał donośnym głosem wszystkie 
zalety towaru. A jako 21-letni mło- 
dzieniec miał już za sobą ukończone stu 
dją prawne i odznaczał się tak wybit- 
nemi zdolnościami w tej dziedzinie, że 
członkowie sądu najwyższego w St, 
Zjednoczonych nie mieli dlań dość wy- 
razów uznania, 

Młody adwokat cieszył się tak wiel 
kiem zaufaniem swych klijentów, że 
dysponował sumami, sięgającemi do 
100.600 dolarów. a 

Obecny gubernator Luiziany liczy: 
zaledwie 42 lata, uchodzi mimo to za 
absolutiego dyktatora. Obywatele te= 
go stanu nadali mu przydomek 

„monarchy w zielonej pyjamie*, 
anany jest bowiem- ogólnie z tego, że 
wszystkie najważniejsze nawet konie» 
rencje odbywa w swej sypialni, prze» 
chaczając się podczas obrad po pokoju 
w zielonej pyjamię, 

Swiadęk takiej konferencji opisuje 
ją w sposób następujący: W pokoju paj 
nuje wielki hałas 
mówią jednocześnie, przerywając sobie | 
wzajejnnie. Sam senator w zielonej py | 


a po rozpatrzeniu i uchwaleniu jednego ' 
pinktu, kładzie się na łóżko. Łóżko to 
iest zupełnie płaskie, bez jakichkolwiek 
poduszek. Lecz oto po kilku minutach 


à gubernatorowi wpada do głowy nowy 


Has pomysł, Wyskakuje — jak opa- 
rzony — z lóżka i wygłasza płomienną 
przeniawę. 

Ciążenie sen. Longa do łóżka nie O- 
znacza bynajmniej, że człowiek ten jest 
rozłeniwionym ilegmatykiem. Wręcz 
przeciwnie: odznacza się on niespaży+ 
la energia 1 dużym temperamentem. 
Podczas publicznych przemówień nie 
może usłać na miejscu, żywo gestyku- 
lując. 

Gubernator Long otacza uczącą się 
mladzież dużą pieczołowitością, W 
chwili objęcia przez niego stanowiska 
gubernatora na uniwersytet w Luizia- 
nie uczeszezało 1500 studentów, obec- 
nie zaś iłezba ta sięga 4000. 

Jednocześnie jednak w chwili, gdy 
umowarcha w zielonej pyjamie' „wstą 
pił na tron luiziański", długi tego stanu 
wynosiły zaledwie 10 milionów, teraz 
zaś przekraczają 150 mili. dolarów. 

Dlugi te są właśnie głównym powo» 
dem rezdźwłeków między senatorem a 
rzadejt w Waszyngtonie, który odma- 
TEXACO 


50-etnia piękność i niedys 


15 tys. dolarów za ujawnienie 


(sh) — Przed kilku dniami. odbył się 
w Nowym Jorku niecodzienny proces, 
który zainteresował szeroką opinię pu- 
bliczną. Znana w Nowym Jorku artyst- 
ka Marion Baser wniosła skargę prze- 
ciw reporterowi pisma, który „znlewa- 
żył" lą przez podanie jej prawdziwego 
wieki. Proces ten wzbudził zrozumiale 
zainteresowanie u płci pięknej, dla któ- 
rej kwestja wieku jest sprawą pierwszo- 
rzędnej wagi. 
Przed kilku miesiącami odbył się 
więlki festyn, połączony z konkursem 
piękności. Królową balu i naipiękniejszą 
niewiastą Nowego Jorku została wy- 
brana Marion Baser. Wobec tego re- 
dakcja jednego z pism Nowojorskich po- 
leciła swemu reporterowi dokonać wy- 
wiadu z Miss New Jork, zaznaczając 
rzytem, iż musi to być wywiad wręcz 
rewełacyjny. Dziennikarz był widocznie 
niezwykle przebiegły, skoro ów moment 
gorszch postanowił znaleźć w mętryce 
artystki. W urzędzie 


czasie jego „poddani* domagają się a 
rządzenia robót publicznych. 
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w chwili objęcia władzy, 
DOGOCOL 
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Bąk.. duchem opiekuńczym pasażerów 


Popularna zabawka, zainstalowana w samolotach, statkach, 
i autach, zapewnia przyjemną i wygodną podróż 


(sb) Zabawka dziecinna, bak, jest 
już oddawna przedmiotem bardzo po- 
ważnych studjów i obserwacyi inżynie 
rów i techników. Jak wiadomo, bąk 
składa się z niewielkiego krążka, który 
kręci się dokoła osi, przyczem mimo, iż 
trzyma się ną spiczastym czubku ko- 
łeczka, nie przewraca się tak długo, pó. 
ki nie przestanie się obracać. 

Ta właśnie właściwość wykorzy- 
stano już w wielu wypadkach. Przede- 
wszystkiem wbudowano olbrzymi bąk 
do pewnego statku transoceanicznego, 
zbudowanego w stoczni włoskiej. Pod 
czas gwałtownych burz na oceanach, 
zwykłe statki przechylają się w najroz= 
maitszę strony, przez - co wywołują 
przykre uczucie u podróżnych. które 
obiawiają się w formie tak zwanej more 
skiej choroby, Gigantycznych rozmia- 
rów bąk, utrzymuje statek w równo- 
wadze, chroniąc pasażerów przed skut- 


i zgiełk. Wszyscy | kami wstrząsów na rczszalałych falach stwo, Tak zwane „tańczenię” samo- 
Potem próbowano zainstalować bak jchodu po wybojach jest w nowym sa- 
NAR à , à samolotach, kierowanych bez pomo-| mochodzie całkowicie wyeliminawane, 
iamie Long przemierza zawzięcie pokój|cy pilotów. Tak zwany automatyczny |W rezultacie pasażer. podróżujący tym 
zwykły |samochodem czuje się tak, 
bąk, który przez swe wirowanie utrzy= ;spoczywał w wygodnym fotelu, nie do 
pla- znając najmniejszych wstrząsów. 


Jednakowe koleje losów dwuch przyjaciół 


Obydwaj zginęli jednocześnie w katastrofie 
* (z) „Paris Soir* opisuie interesujacy | 


Ww 


pilot“ to nic innego, jak 


muję aparat stale w odpowiedniej 


wypadek „równoległego życia* dwuch 
przyjaciół - Anglików, Lesly Wigana i 
Chfforda Davisa. Obaj oni urodzili sie 


| angielskiego samolotu wojennego, który 


szczyźnie. Najsilniejszy wiatr nie jest 
w stanie wytrącić samolotu z równo- 
wagi. 
Najnowszym wreszcie zastosowa- 
niem bąka w technice jest zainstalowa- 
nie go w samochodzie. Udoskonalenia 
auta pod tyn względem dokonał inży- 
nier monachijski Drechsler. W samo- 
chód wbudowane zostały 2 baki. Jeden 
z nich obracą się w płaszczyźnie pozio- 
mej, a drugi w płaszczyźnie pionowej, 
Obą ważą zaledwie po 12 kilogramów, 
pędzą jednak z szybkością 10.000 kilo- 
merów na minutę, a siła jaką rozwijają 
jest wprost olbrzymia. Nowe auto jest 
niezależne całkowicie od drogi, na któ- 
rej się porttsza. 
Podwozie możę rozhbijąć się po wy- 
bojach, a karoserja, w której znajduie 
się pasażer, zachowuję mimo to zupełną 
równowagę, Na zakrętach maszynie 
nie grozi maimniejsze niebezpieczeń: 


jak gdyby 


Lecz i wówcząs, gdy obaj przyłaciele 
peświęcili się różnym zawodom, nię za- 
pomnieli o sobie, utrzymując stały kon- 
takt za pomocą korespondencji. 

Niedawno Wagan zginął w katastrofie 


w jednem mieście i pierwsze lata swego 
życia spędzili w tym samym domu, w 
dwuch sąsiadujących ze sobą mieszka- | rozbił się pad Mesyna, Tegoż dnia o te 
niach. Chłopcy uczęszczali do iednci,samej godzinie Davis padł ofiara katas- 
szkoły, należeli do tej samej dcużyny pił jtroty górniczej, przygnieciony wielką 
karskiej i spędzali razem każdą wolną bryłą kamienną. 
chwiłę, Dopiero gdy przyszio do sbra- W ten sposób „równoległe życie” o- 
nia sobie zawodu. drogi ich się rozesztv. |bvdwu przyjaciół zostało równocześnie 
Lesly Wagan został pilaetem wojskowym, |w tragicznych okolicznościach przerwa- 
a Cliffard Davis górnikiem. ne. 
Taiemnicza niewiasta zwiastunem Śmierci 
Policja angielska stanęła przed niezwykłą zagadką 
(zyPrasa angielska zdradza niezwy-| meńtu kolonii, Desmonda Svinny, który 
kte zainteresowanie tajemniczą Śmiercią | popeinił samobójstwo w dość dziwnych 
jednego z młodych urzędników departa- I okelicznościach. 
M 4 A Młody urzędnik, liczący zaledwie 32 
lata, był równocześnie zatrudniony w 
retny repor er ministerstwie wojny, ministerstwie 
„Gp spraw zagranicznych i departamencie 
tajemnicy miss Nowego Jorku | kolonji, ciesząc się absolutnem zauia= 
sprawdził, że niem swych władz przełożonych 
nagrodzona artystka ma już 50 la. ; Przed trzema miesiącami Sv nny ruz- 
Oczywiście, stwierdzenie tego faktu| wiódł się ze swą żoną, następnie wziął 
było niezwykłą sensacją, Tego dnia na- uriop zdrowotny i udał się do Paryża, 
kład owego dziennika wzrósł kilkakrot-| Przed wyjazdem Svinny zostawił u 
nie, przynosząc ponad zwykłą normę przyjaciół paczkę z dokumentami, pros 
35,000 dolarów czystego zysku, sząc o spalenie ich na wypadek jego na» 
Oburzona artystką skierowała spra-, głej śmiereł. Przy sposobności urzędnik 
wg ma drogę sądową, domagając się wy- opowiedział, że ma się w Paryżu spot» 
sokiego odszkodowania. Na rozprawie, kać z pewną niewiastą, która przybywa 
Ne zone Ri że rzeczywiście | specjalnie w tym celu z Austrji. 
artystka liczy jt at, niemniej jednak! 3 : : 
sąd stanął na stanowisku, że Marion Ba-| _. W Paryżu pod adresem Svinny'ega 
nadszedł z Austrii telegram, który wedle 
ser wyrządzona została szkoda, która już! . f i policji, brmiał jak ; 
nie da się naprawić. "Nie. Tos po Sagi A Eiaa A 
Ponieważ jest te równbanaczne zly, $" To się nie da zrobić”. Na depeszy 
zmniejszeniem się popularności, sąd ną- 
kazał wypłacić poszkodowanej w ciągu 
trzech dni odszkodawania w sumie 15 
tysięcy dolarów. 
* Zgromadzone na sali niewiasty przy- 
ięły ten wyrok z westchnieniem ulgi, 
albowiem, zdaniem ich, sprawiedliwości 
stało się zadość, i bezkarnie nie wolno 


meldunkowymrozgłaszać ile lat ma dana kobieta. 


brak byłe podpisu. 


Po otrzymaniu tej depeszy Svinny 
odleciął niezwłocznie spowrotem do 
Londynu i tegoż dnia zatelefonował da 
jednej ze swych znajomych, oznaimiaiae 
jej, że przed chwiłą zażył 24 ubleteęk 
narkotyku. Znajoma udała sis natych= 
miast do jego mieszkania. Svinty odwie- 
ziono do szpitala, gdzie mimo usilnych 


— 
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jaklem jest miłość. Niech Pani nie szczędzi sił i 
starań, ażeby przekonać swego znajomego, że 
wszystkie plotki, które wpłynęły na Wasze roz- 
stanie są najzupełniej bezpodstawne i, że nie 
powinien przywiązywać do nich wagi męcząc 
Panią 1 sieble, Jeżeli to jednak nie pomoże, 
ulech Pani spróbuje chwycić się innego środka. 
Proszę zacząć flirtować z klm innym, Poprostu 
tylko dlatęgo, ażeby zwrócić na siebie uwage, 
ażeby wywołać u swego pana obawę Panl 
utraty. Wywoła to oczywiście nowe sceny 1 
wyrzuty, ale wówczas będzle Pani mogła po- 
wiedzieć, że jeżeli nie jest Pani kochaną, to 
przysługuje Jef pełne prawo przebywania w to- 
warzystwie innych mężczyzn i nikt Pani nie 
może zabronić. Jeżeli Jednak uczucię jego nie 
wygasło i chce on, ażeby | w sercu Pani uczi- 
cie ku niemu istniało w dalszym ciągu — to 
niech zmieni system swego postępowania, którą 
zabija w Jej sercu miłość, Po pewnym zresztą 
czasie, mleporozumienia, które właściwe są 
wszystkim na świecie zakochanym — miną. 

Znajomemu swemu trzeba jeszcze wytłoma- 

czyć, że nie wolno być tak bardzo upartym 1 
zawziętym., Charakter tego rodzaju może stać 
się przyczyną wielu cierpień | nieporozumień 
zarówno dla nlego, lak | dia Panl. Jego serce 
bowiem dawno luż Panią zrozumiało 1 dawno 
przebaczyło, ale upór nie pozwała na okazanie 
uczucia, 
_ „SMUTNA NEL" W ŁODZI. Proszę pisać do 
mnie ilekroć czuje Pani tego potrzebę, Wizyt w 
redakcji nię przyjmuję, albowiem w ten spo- 
sób tylko nieliczne grono korespondentów by* 
toby uprzywilejowane, podczas gdy ja otrzy 
muję listy ze wszystkich miejscowości Polski ł 
bardzo tylko nieliczne osoby mogłyby mnie w 
redakcji odwiedzić. Zresztą nie znając się wza- 
jemnię fost się znącznie szczerszym. Szczerość 
fa w fozmowie* osobistej] miczawsze miałaby 
miejsce, a przecież w takim stosunku, Jak nasz, 
gdy ja jestem tylko Waszą serdeczną przyla* 
cłółką bez pretensji do udzielania naponinień, 
ani też czynienia wyrzutów, wzajemna szcze- 
rość jest konieczną, Czyłając Wasze listy pełne 
trosk i bólu, współczuję Wam wszystkim ser- 
decznie i wypowiadam swole zdanie wtym je- 
dynie celu, ażeby, po przemyśleniu przez Was, 
było ono zastosowane w praktyce, albo też 
przyjęte lako chęć przyjścia z pomocą podania 
przyjaznej dłoni, Może Pani pisać do mnie kle- 
dykolwiek I ilekroć Pan! zechce. Ja postaram 
słę na każdy list znaleźć dla Pani słówko odpo- 
wiedzi- 

„NICZYJA 22" W ŁODZI. Jeżeli znajomy 
Pani naprawdę obdarzał Panja uczuciem głęb- 
szem, jak Ją w tem zapewniał, to nie zniesie 
długo obecnego stanu | będzie chciał napowrót 
się z Panią widywać. Oczywiście, że nie wy- 
pada się narzucać, ale może Pani napisać liścik 
z zapytaniem o sprawy obołętne, albo wyna- 
teźć jakiś pretekst spotkania, Wystarczy zre- 
sztą jeżeli Pani zauważy na ulicy swego zna 
jomego i odpowie na lego ukłon zachęcajacym 
uśmiechem. Trzeba bowiem tylko w jakiś spo- 
sób dać do zrozumienia, że się Pani na niego 
nie gniewa, że to tylko była małe nieporozumie- 
nie. Narazie jednak niech Pani myśli o wszy- 
stkiem i o wszystkich tylko nie o tym Iednym, 
ponieważ się Pani gotowa na złość zakochać w 
kimś kto wzbudzął dotychczas u Pani zaledwie 
symnatję. 

PAN 1, B, ZE ŚLĄSKA. Skoro został Pan tym 
naństwu oficjalnie przedstawłony, a nawet był 
już tam raz z wizytą to oczywiście może Pan 
ohecnie złożyć wizytę sam, bez owego przyla* 
ciela, który Pana do domu wprowadzi. Jeżeli 
nie chcę Pan być oczekiwanym gościem to pros 
szę któregoś dnia posłać kwłaty I wizytówkę z 
zapytaniem czy może Pan złożyć Paniom swole 
wszanowańie, Otrzyma Pan wówczas odpowiedź 
| najpewniej serdeczne zaproszenie. W ten spo- 
sób postapi Pan grzecznie į jak na gentlemana 
przystało, 


OOOO OOOO 


starań lekarzy, nie udało się utrzymać 
go przy życiu. š 

Zarówno wladze, iak.i přzylációl Svit 
ny‘ega interesuje osoba nieznanej kobie- 
ty, która miała go oczekiwać w Paryżu, 
lecz narazie pozostała nieuchwytna, 


pz 


Nr. 72 


Notatnik miejski 


Wczoraj wieczorem odbył się wies pracow- 
ników miejskich, na ktróym przedyskutowana 
została sprawa obniżki dodatku komunalnego do 
5 proc. Zebrani w ljczbie 1.500 osób pracowuł- 
cy miejscy postanowili zastrejkować, o ile rad- 
ni narodowcy nie cofną wulosku o redukcję 
płac. 

Memoriał pracowników miejskich rozpatrzo= 
ny będzie na jutrzejszem posiedzeniu Rady 
Miejskiej. 


** 


A 

Władze wykryły wczoraj w Łodzi fabrykę 
fałszywych pieniędzy. W mieszkaniu N. Fajfra 
przy ul. Młynarskiej 36, zastali wywiadowcy 
Janinę Wałencikjewicz (Młynarska 31) oraz Ma 
rle Binkowską (Młynarska 36), które zajęte by« 
ły odlewaniem monet, Niejaki Pawlak wykań- 
czał monety. 

Znaczna ilość falsyfikatów została skonfis 
skowana a trójka fałszerzy osadzona pod klu- 
czem 

z 

W czasie od 3 do 10 marca rb. zanotowano 
w Łodzi 129 wypadków zachorowań na choroby 
zakaźne. W tygodniu poprzednim liczba zacho- 
rowań wynosiła 109. 

* | 

Daja 1 kwietnia rozpocznie się w Sądzie O- 
kręgowym w Łodzi proces o prowadzenie pro- 
pagańdy komnistycznej przy pomocy  nielegal- 
nych broszur, odezw oraz czasopism „Kronika“ 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 17 osób. 

++ 
ki 

Do Łodzi przybyła wczoraj delegacja zw. 
zw. ze Zglerza, która interwenjowała w spra- 
wje przydziału kredytów dla samorządu zgler= 
sklego na wczesne rozpoczęcie robót sezono- 
wych i zatrudnienie bezrobotnych, 

++ 


Niecodzienna Sprawa toczyła się przed są- 
dem grodzkim. W charakterze oskarżonego sta- 
nat sześćdzlesięcioletni mężczyzna, który kradł 
codziennie po dwie, trzy pomarańcze ze sklepi- 
ku spożywczego N. Karpackiego przy ulicy Mia 
nowskiego 17. 

Oskarżony przyznał się do winy, tłomacząc, 
że kradł pomarańcze, aby poratować zdrowie. 
żony. Sąd uznając wylątkowe motywy prze- 
stępstwa oskarżonego od kary uwolnił. 


- Skróty telegraficzne. - 


— Jutro wchodzi w życie nowy traktat han- 
dlowy polsko - angielski, 

— W Styrii zostało 11 osób zasypanych 
przez lawinę. Pięciu chłopców i cztery dziew- 
czynki ponieśli śmierć, 

— Pod Biegunem Północnym statek norwe- 
ski odkrył nowy ląd, który nazwał Ziemią In- 
grydy Christensen i zatknął na nim flagę nor- 
weską. 

— W czasie trwałących zamieszek na Kubie, 
zabitych zostało dwieście osób. 

— Bandyci chińscy splądrowali miasto man- 
dżurskie Fang-Czong. 30 żołnierzy iapońskich 
zostało zabitych, 62 bandytów dostało się do 
niewoli. 

— Wczoraj dokonano otwarcia połączenia 
telefonicznego Berlin — Tokio. 

Minister angielski Eden przybędzie do 


Sprzedawał „tajemnicze lusterka”, 


któremi demoralizował młodzież. — Kumka skazany został 
na 6 miesięcy aresztu 


Łódź, 13 marca, 

(gr) Przechodnie ulicy Bazarnej za- 
trzymywani byli przed kilkoma tygc- 
dniami przez jakiegoś nieznanego oso- 
bnika, który w sposób nadwyraz zachę- 
cający namawiał ich do kupna lusterek, |. 
zaopatrzonych w obrazki pornogralicz= 
ne, Kilku przechodniów przekonało, się, 
że istotnie obrazki te przedstawiały b. 
drastyczne sceny. 

Prawdopodobnie sprzedaż zabronio- 
nych lusterek trwałaby jeszcze bardzo 
długo, gdyby nie fakt, że jedno z takich 
lusterek dostało się do rąk ojca 15-let- 
niego chłopca, który w drodze ze szko- | 
ły do domu nabył za kilkadziesiąt gro- 


Tragiczny wypadek na wsi 


13-ietni chłopiec uderzony śmiertelnie 
dragiem sieczkarki 


Łódź, 13 marca. 

(k) We wsi Kamień w wol. łódzkiem 
wydarzył się wczoraj tragiczny wypa- 
dek, którego ofiarą padł 13-letni" chło- 
piec. 

W zagrodzie Michaliny Maide praco- 
wał w charakterze parobka 13-letni 
Henryk Marciniak, zamieszkały w tejże 
wsi. Wchodząc wczoraj popołudniu do 
stodoły, chłopiec został uderzony drą- 
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Poprawa na rynku pracy V Łodzi 


jest związana z t. z. „sezonem letnim“ w przemyśle. 
Bezrobocie zmniejszyło się o 1100 osób 


Łódź, 13 marca. 

(v) Łódzkie Biuro Pośrednictwa Pra- 
cy, mieszczące się przy ul. Narutowi- 
cza 28 jest najczułszym i naidokładniej- 
szym barometrem koniunktury. 

Według danych Biura Pośrednictwa 
Pracy tydzień ubiegły cechuje znaczne 
Paria się stanu bezrobocia w Ło 


Spośród dotychczas zareiestrowa- 
nych bezrobotnych, ubyło bowiem w u- 
biegłym tygodniu aż 1,100 robotników, 
którzy otrzymali zatrudnienie w prze- 
myśle. 

Ten objaw poprawy sytuacji, nie 


Łódź, 13 marca. 
(gr) Niema bodaj dnia, by do policji 
sanitarno - obyczajowej nie wpływały 


jest jednak sprawą palącą, albowiem w 
obecnym okresie kończy się termit po- 
bierania ustawowych, trzynastotygod- 
niowych zasiłków przez robotników se- 
zonowych, którzy rozpoczęli pobiera- 


jest niestety stały, lecz Ściśle związa- 
ny ze znajdującym się w pełni sezonem 
letnim w łódzkich fabrykach włókien- 
niczych. 

Nieznaczna ilość$ robotników otrzy- 
ma pracę w przemyśle budowlanym | nie zapomóg na jesieni. 
i drogowym z chwilą ustalenia się po- W ubiegłym tygodniu przestało ko: 
gód. rzystać z zapomóg 1300 robotników 0» 

Znaczniejszy wzrost zatrudnieuia | barczonych rodzinami, którzy iuż wy- 

spodziewany jest z chwilą rozpoczęcia | czerpali ustawowy okres zasiłkowy. — 
robót sezonowych w Łodzi, których| Obecnie bezrobotni ci pozbawieni są ja- 
terminu rozpoczęcia niepodobna jednak | kichkolwiek źródeł pomocy i z miecier= 
przewidzieć wobec stanowiska, jakie| pliwością oczekują rozpoczęcia robót 
zajęła większość radziecka w Radziej sezonowych, które dadzą im możność 
Miejskiej. Zatrudnienie bezrobotnych zapewnienia bytu na dałszy rok. 


Samotne dziewczeta łupem streczycieli 


Ponura sprawą z codziennej kroniki wielkiego miasta 


owanego i ustosuńkowanego w Łodzi dziewczyna stacza się coraz bardziej Ww 
człowieka i, wzruszony Smutnein Opo- iprzepaść, aż wreszcie zmuszona jest do 
wiadaniem nieszczęśliwej, skwapliwie | wychodzenia codzień na ulicę, by przy» 


b nn eV w au 


doniesienia o zmuszaniu do nierządu i| bierze na siebie rolę opiekuna. Opiekuń 
czerpanie z tego niecnego procederu zy-| stwo to jednak w rzeczywistości przed- 
sków. — Teroryzowane dziewczęta są| stawia się zgoła inaczej. Najpierw by 
przeważnie przybyłe z prowincji w po-| dziewczyny nie zrazić do siebie. zapra- 
szukiwwaniu pracy, lub bezrobotne słu-|sza liczne grono przyjaciół, rekrutują- 
żące. cych się z tej samej co į on sferv, by w 
Młoda dziewczyna, nie mająca dachu czasie libacji „pożyczyć“ za drobnem 
nad głową zawiera przygodną znajc-| wynagrodzeniem wdzięków swej uko- 
mość z jakimś podejrzanym osobnikiem | chanej? 
który znakomicie gra rolę dobrze sytu- 'Po pierwszym udanym występie, 


Uciekł w przeddz: 


wstąpić w 
2 (gr) Wojewódzki urząd. śledczy pos|- związek małżeński. i 
wiadońmiiohy * został "o * pószukiwaniu | 
przez policję Michała Laskowskiego, 

mieszkańca wsi Gruszczyce, pod Ło- 

dzią. 
Laskowski ząwarł bliższa znajo- 
mość z Antoniną Rojek. zamieszkałą w 
sąsiedniej wsi i już w  naibliższych 

dniach miał się odbyć ich ślub. Rojków= 
na miała trochę oszczędności, z których 
kupiła narzeczonemu czarny garnitur, 
obuwie i wręczyła mu 60 zł. w gotówe 
ce. Pieniądze przeznaczone były na for- 
malmości ślubne, jak sporządzenie aktu 
i dokumentów. è 


W dniu wczorajszym czynione inż 


Laskawski zginął bez śladu i mimo na- 
tychmiastowych poszukiwań nie zdoła- 
no go odnależć. Rozpacz Roikówny nie 
miała granic. 

Wszyscy okoliczni sasiedzi brali 
dział w poszukiwaniu zazinionego, 
gdyż początkowo istansało przypusz- 
czenie, że Laskowskiego spotkało ja- 
kie nieszczęście. 


zał 
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Uruchomienie 


300 robotników 


i Łódź, 13 marca. 
(k) — Wczoraj odbyła się w Ozorko- 
wie konferencja, dotycząca uruchomie- 
nia fabryki Vogla, zatrudniającej około 
300 robotników. 

Przed Nowym Rokiem wszyscy robot 
nicy dostali wymówienie i po kilku 
dniach. zastrajkowali. Podczas podpisy- 
wania umowy z robotnikami pracujący- 
mi w zakładach Schlósserowskiej Manu- 


Łódź, 13 marca. : dni mieli narzeczeni 


=n 


szy pornograficzne zdjecie. Dzieki przy- 
padkowi został zdemaskowany i ujęty 
uliczny sprzedawca, którym okazał się 
Stefan Kumka. W chwili, gdy przedsta- 


Nagłe po wsi grhchneła wieść, %e : 


<a 
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nieść pieniądze na wódkę dla swego „O= 
piekuna”. 

Podobnych spraw było już bardzo 
wiele na wokandzie sądów. 

Wczoraj rozpatrywał sąd grodzki 
sprawę Teodoro Szczepaniaka, który za 
nakłanianie do nierządu 17-letniei Agnie 
szki Sł skazany został na 10 miesięcy 
więzienia, 


eń slubu 


Oszust matrymonialny chciał ubrać się za pieniądze swej ofiary 


Po kilku godzinach tajemnicze znik= 
nięcie narzeczonego zostało wvświetlo- 
ne. Jeden z sąsiadów zgłosił sie na po= 
sterunek policyjny, gdzie oświadczył, 
że Laskowski zwierzył mu się, że dzień 
przed ślubem porzuci narzeczoną, ponie 
waż nie kocha jej, a pragnie jedynie u- 
brać się za jej pieniądze i wyjechać ze 
wsi z gotówką. 

Wobec powyższego oświadczenia ro- 
zesłano za zbiegłym oszustem matry- 
monialnym listy gończe. 

SIIK KIOOGOO 


fabryki Vogla 


otrzyma pracę 


iaktury, dzierżawca ich p. Vogel, zoo- 
wiązał się uruchomić własną fabrykę 
równocześnie z zakładami dzierżawio- 
nemi. 

Pertraktacje przeciągnęły się wczo- 
raj do późna wieczorem i dziś zostaną 
zakończone. Jak nas informują, fabryka 
p. Vogla ruszy po niedzieli i 300 robotni- 
ków otrzyma spowrotem zatrudnienie, 


wiciel policji przystąpił do Kumki, po- 
siadał on w koszyku 180 
czych* lusterek. ` 

Kumke doprowadzono do komisar- 
jatu polich., Wszystkie lusterka, które 
wczoraj zńalazły się na stole sedziow- 
skim iako dowody rzeczowe. skoniisko- 
wano. 

Sąd, po wysłuchaniu podsądnego, 


„tajemni- ` 


Dwaj przechodnie poranieni 


Nieznani sprawcy napadów zbiegli 


„Łódź, 13 marca. którzy prawdopodobnie mieli z Sma- 
(gr) — Nocy ubiegłej dokonano napa-, kiem jakieś porachunki osobiste, zbiegli. 

u na powracającego do domu Stanisła- | Policja wszczęła poszukiwania. 
wa Smaka. W chwili, gdy Smak znajdo- Drugi, podobny napad miał miejsce 


wał się przed bramą domu przy ul. 28-go B i : : 
utku Strzelców Kaniowskich 51, za mu na Bałuckim Rynku, gdzie około godziny 


Warszawy w koficu marca r. b. były ostatnie przygotowania, gdyż zá 


rem zaczaiło się kilku mężczyzn i nim 
napadnięty zdołał zapobiec napaści, za- 
dano mu kilka ran nożem w szyję i ra- 
mię. Smak, brocząc krwią, padł na zie- 
mię. — tym czasie przechodził jakiś 
wojskowy, który zawezwał pomocy le- 
karskiej do ciężko rannego. Nożowcy, 


| pęta dk l A 


- Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 


OOOO ONO ONY 


świadków i stron, skazał Kumke na 6 
miesięcy aresztu. 


ziem zapędowym sieczkarki. znajdują- 
cej się w ruchu. 

Maszynę niezwłocznie zatrzymano 
i Marciniakowi, który leżał w kałuży 
krwi, pośpieszono z pomocą. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
dził, że chłopiec doznał złamania nóg 
oraz wtsrząsu mózgu i w stanie agonial 
nym przewiózł go do szpitala. 


OOO 


IE 


z= 
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i-ej w nocy, znaleziono 30-letniego szew 
ca, Ignacego Kołodziejczyka z raną cię- 
tą szyi. Napadniętemu zadano cios w tył 
głowy nożem. Nieznany sprawca zbiegł, 
Rannemu udzielił pomocy dyżurny le- 
ani pogotowia miejskiego., Dochodzenie 
rwa. 


WARCEZIE E A e E a 


Łódż, 13 marca. 

(gr) Wczoraj wieczorem zasłabła 
nagle przy zbiegu ul. Dąbrowskiej i 
Krzywej jakaś kobieta. Przechodnie 
zawezwali do chorej lekarza pogotowia. 

Przybyły na miejsce lekarz skonsta 
tował zgon. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium miejskiego. 

Zmarła liczyła lat około 50. Przy- 
czyna nagłego zgonu nie została narą- 
zie ustaloną, e 


Marae m _ ekg, 
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je!. Dozorcy domowi pracują i 


ŚRODA, 13 marca 1035 r, 
A mię Orkiestra Adama Furmańskiego. — 
12 —12.55 Chwilka dla kobiet, 12.35—13.0, 
Jzieńnik południowy, 13.00—13,50 Muzyka ba- 
letówa — płyty, 13,50—13.55 Wiadomości go- 
spodarcze, 13.55—14.00 Przegląd giełdowy, — 
14.06—14:45 Polska muzyka popularna (płyty). 
14,45—15,45 Przerwa, 
15.45— 16.15, „Hallo — tu ludożercy” — weso- 
ła audycja ze Lwowa, 
16.155 16,30 Muzyka salonowa w wyk, ork, Mar- 
ka Webera — płyty, 
16.30-16.45, „Czy zmierzch feminizmu” — wygł. 
„Jadwiga Krawczyńska. 
16,.45—17.00. Pieśni polskie w wyk, Zofji Wyle- 
“ żyńskiej, (Tr. z Wilna). 
17.00—17.15. „Twórca polskiej ideologji politycz 
nej" (W S500-lecie śmierci Pawła Władko- 
„wicaj — wyśgł. A. Niesiołkowska (Transm, 
2 Poznania). 
17.15-17.50, Iiga audycja z cyklu „Taniec w 
literaturze skrzypcowej i fortepianowej” — 
'wyk. Marja Barówna (fort.) i Tad, Zygadło 
(skrzypce). 
1750—18:00, „Ksiażka i Wiedza” — „O słowni- 
u pijackim J, Tuwima” — wuvół, red, Eu- 
genjusz Świetszczewski. 
18.00—18,15. Znane utwory w przeróbce Walte- 
ra na zespół fortepianowy — płyty. 
18:15—18,30, Wesoły sketch — „Mili ludzie” — 
pg. Rogerą Ferdinanda. 
18.30—18,40, Skrzynka techniczna — korespon- 
dencję bieżącą omówi i porad technicznych 
udzieli kier. techniczny Rozgłośni Łódzkiej 
+p. Wacław Gawroński: 
18.40. 158.45: Repertuar teatrów. 
18,45-—19.07, Piosenki w wyk. chóru Dana — 
SZ: LIe 
19.07-:19.15; Zapowiedź programu na dzień na- 


-stępny. 
1915—19.25: Muzyka, (płyty). . 
19.25- 10.2], Wiadęmości sportowe lokalne. 
19.30. 19,35. Wiadomości sportowe ofólnopol- 


skie. . 

19.35—19.50. Krótki recital śpiewaczy Aleksan- 
„dra Karpackiego, 

19.5)— 20.00: Feljeton aktualny. 

20.00—20:45. Koncert symfoniczny z Wilna. — 
Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. W, Bier- 
djajewa. 

nate AE: Daiannik wieczorny. 

20.55— 21.00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol! 


sce”, 

21.00—21.30. Koncert Chopinowski w wyk, Zyę- | 

~  munta Dygata, ` 

21,30 — 21.40. „Spór o nazwę miasta Łodzi” — 
„Józefa Rasenberga. 

21,40—22.00. Stefan Malinowski: Trio fortepia-| 

nówe a-moll, Wykonawcy: E. Umińska 
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— Luizo Alvensberg, spotkamy się, 


wkrótce, ale wówczas moje będzie na, 


wierzchu: 

Na błotnistej drodze cmentarnej (bło 
to,było tu równie przepastne jak przed 
laty) ódprawiłem pułkownika ruchem 
tęki, nie przemówiwszy doń ani słowa 
podczas półgodzinnej jazdy. Wyskoczył 
na drogę, nie bacząc na błoto, sięgające 
mu do połowy łydek, obciśniętych w 
lśniące, lakierowane buty i salutował 
mnie, póki ponownym ruchem dłoni nie 
zmusiłem go do zajęcia miejsca w auto- 
mobilu i spiesznego odjazdu. 

Czekałem, aż wehikuł, zapadając po 
karoserję w głębokie wyboje, pełne błot 
tnistej wody, zniknie na zakręcie drogi, 
łączącej się z odrobinę przyzwoiłszą szo 
są, poczem rozejrzałem się dokoła. 

Droga była zupełnie pusta, tylko w 
dali, na polu, obsadzonem  kartoflami, | 
krzątała się jakaś babina, najwidoczniej 
tsuwająca chwasty. 

Nacisnąłem klamkę żelaznej bramy, 
była jednak zamknięta. Trzymając się 
tedy krawędzi muru, pobrnąłem dalej, 
do furtki, która zazwyczaj bywała daw- 
niej otwarta. 

I teraz pozostawiono ją otworem, to 
też z uczuciem ulgi zagłębiłem się w, 
w długą aleję, wprawdzie rozmiękłą odj 
niedawnego deszczu, ale bez porówna- 
nia mniej błotnistą. 

Zawsze, ilekroć przebywałem na 
cmentarzu, doznawałem dziwnego uczu- 
cią ukojenia. W naszym niebezpiecznym 
zawodzie cmentarz jest miejscem, do 
którego nierzadko wraca się myślą. Prę- 
dzćój, czy później, tu, czy gdzieindziej, 
zamkną cię w klatce kilka sosnowych 
desek'i przyrzucą kilka decymetrami zie 
mi. I nawet tej pociechy nie będziesz 
miał, że śmierć twoja była naturalna, jak 


W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 


‘szą chwilę stałem niezdecydowany, czy cami, 
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ciężkich warunkach 


i niejednokrotnie narażeni są na utratę zdrowia, a nawet życia 


kaniowych nie została jeszcze dokład- 
nie omówiona, albowiem warunki te bę- 
dą zbadane przez specialnie wvłoniorą 
komisję, która jednak nie została jesz- 
cze. utworzona. Omówienie tei kwestii 
zostało- zatem odłożone aż do ukonsty- 
tuowania się: komisji. Natomiast: delega- 
ci dozorców skarżyli się na brak "rzą* 
dzeń ochronnych w nieruchomościach 
łódzkich, wskutek czego dozorcy do- 
mowi narażeni są niejednokrotnie na u- 
tratę zdrowia i życia. 

Dozorcy naprzykład nie posiadają 
pasów ochronnych do mycia okien na 
klatkach schodowych, podczas gdy służ 
ba domowa obowiązana jest nosić pas 
ochronny przy wykonywaniu identycz- 
nych czynności. Pozatem dozorcy skar- 
żyli się jeszcze na brak oświetlenia w 
motorach, do których trzeba nieraz i po 


Łódź, 13 marca. 

(v) P. starosta łódzki dr. Wrona za- 
interesował się losem dozorców domo- 
wych, ich warunkami pracy, płacy craz 
warunkami mieszkaniowemi. które, jak 
już o tem pisaliśmy, znajdują sie z nic- 
awk wyjątkami, w opłakanym sta- 
nie, i 

Onegdaj odbyła się w starostwie 
grodzkiem konferencja przedstawicieli 
trzech związków dozorców, a mianowi 
cie Chrześcijańskiego Zwiazku Zawo- 
dowego Dozorców domowych, Związku 
Zawodówego Robotników. Dozorców i 
Służby domowej oraz Zwiazku ozor- 
ców Województwa Łódzkiego. 

Delegaci związków dozorców do- 
mowych przedstawili panu stąroście 
swoie bolączki. 

Kwestia poprawy warunków miesz- 


POWI OOOOOOOCOOOBDOOCOCGOOQOGOCOCOCOOCCOCOCCEDODUCLGOCCEGEOONA) 


Talemnica aziatyskich haremów 


Rewelacyjne wynurzenia młodej Polki 


Wielożeństwo zostało zniesione w 
wielu krajach Wschodu i setki tysięcy 
haremów stanęło otworem. Mimoto nie 
jeden jeszcze kraj tak bliskiego jak i Da 
lekiego Wschodu zachował „świętą“ in 
Stytucję zamkniętej klauzuli dla kobiet 
— zwanej haremem. 

Harem jest terenem zamkniętym nie 
tylko dla obcokrajowca. ale i dla każ- 
dego mężczyzny nietylko z innej. lecz 
i z tej samej rodziny, dlatego tajemnice 
haremowe są strzeżone bardzo pilnie, 
Naibliżsi krewni nana domu nie wiedzą 


co się dzieje za szczelnie zamykanemi 
drzwiami, za okratowanemi okienkami 
haremu jego żon. 

Tem większą w opisanych warunkach 
rewelacją są wynurzenia Polki—która 
—idąc za głosem serca — znalazła się 
nieopatrznie w roli „kobiety*-muzuł- 
manki skazana na jego łaska i niełaskę 
ibez praw i z tysiącem najdziwaczniej- 
szych obowiązków. 

„Tajemnice haremu* to przeżycia Pol 
ki, barwnie opisane w nainowszym, 92 
iumerze „Co Tydzień Powieść”. 

Nowele konkursowe. rady pani Ivy, 

(skrz., Zofja Adamska (wiolonczela) i Je- ‘podwójny dział humoru, dział rozrywek 

rzy Lefeld (fort.), „umysłowych. 

PZA Ray PAW? |. Cena egzemplarza 30 gr. Do naby- 
23.00 23.05: Wiadomości meteorołogiczne dla Cia u każdego sprzedawcy pism w ca- 
kamunikacji lotniczej. łvm kraju. i 


| moje wisi na/włosku,;. Odpowiedź! Zna: | 
'leźć odpowiedź na pytanie: Qo to byio?, 
, Wiedziałbym wtedy dlaczego ona przy- 
szła tu, wiedziałbym, czego tu szuka i 
. niewątpliwie potrafiłbym.... 

Zapóźno! Nie kryjąc się już, czterej 
wywiadowcy, w których na Marsie po-, 
| znałbym Niemców, podeszli szybko z re- 
| wolwerami, sótowymi do strzału. 
| -Pytająco spojrzeli na pannę Alvens- 
| berg, tasjednak zdawała się nie widzieć, 
lego, wpatrzona gdzieś tępym wzrokiem 
Pytali zapewne, czy mają odrazu wyko-! 
nać wyrok, oddawna wydany przez Tier- 
z 6 Boi Ad Wi «arten,. Tu, w tem pustkowiu, huk trza 
że OOY i Ws owiem, gdy Wie ów nie zwróciłby niczyjej uwagi, a jeże 
sę zadużo... kai) atego o Ch ze Ii nawet zwróciłby, to — mój Boże —| 
swoją ciszą wydaje się spokojną 1. D€Z" | oni wszyscy byliby już daleko, im kto*; 
PT i 4 AAA A i krażyły mi kolwiek znalazłby moje zwłok“. j 
aasi tym podobne mysli każym. p ** Nagi Luiza ul maie 7a ravie il 
ciela, nad którą szumiały drobne listki | * yprowadzając z kręgu agentów, szep- 
płaczącej brzozy, zdając się szeptać mo*| 
notonne, kojące opowieści. 

Lekki szelest kroków przywrócił mi | 
świadomość. Obejrzawszy się spiesznie. 
ledwo zdołałem stłumić okrzyk zdumie- 
nia, — 
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PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 


soby, któremi wysyła się na drugi brzeg 
agentów wywiadu. I nietylko czynią tak 


nęła zdławionym głosem: 
— Panie Simon... czy... czy pan mt’ 
siał kiedy zabić kogoś, kogo pan więtej 
kochał, niż wszystko, cokolwiek pan ma 
najdroższego ?... 
"Nie patrzyła ną mnie, ale czułem, że. 
O krok odemnie stała Luiza Alvens-| tamie jej, okryte cienką, jedwabną tka-! 
berg, czy też może tylko jej cień,..? Tak, | 74: drży jak w tebrze. 1 
chyba widmo Luizy Alvensberg... Milczałem, a ona nie zdawała się ocze 


kiwać odpowiedzi. 
XL UWIĘZIONY W GROBOWCU. Wystinęła nagle ramię i spojrzała na 
Nie jestem zabobonny, ale przez 


dłuż' mnie nienaturalnie rozszerzonemi Źreni- 
pałającemi tak potępieńzzym bó- 
naprawdę mam przed sobą $enjalną wy- lem, że niemal udzielił mi się, choć chy- 
wiadowczynię niemiecką. Aksamitna skó|5a najmniej w owej chwili mogło mnie 
ra jej twarzy przywiędła i pożółkła, po- obchodzić cudze cierpienie... 

liczki zapadły, a z sino obwiedzionych — I czy musiał pan — szeptała da- 
oczu wyzierało głębokie cierpienie. lej gorączkowo — odkopać takiego tru- 
Pan tu... Simon. — wyszeptała |pa, by wydrzeć mu tajemnicę, dla której 
głosem zupełnie matowym i bezbarw- |ukrycia umarł?... 

nym. — I tym razem nie odpowiedziałem, bo, 

Nie rzekła ani słowa więcej. Wszyst- |oto zrozumiałem nagle, że to już koniec, | 
ko to, co działo się w ostatnich dniach, |że nie uratuje mnie nic. Bo skoro Luiza 
minęło już i nie warte było wzmianki. — |mówi mi o największej tajemnicy swego 
Dziś, stało się coś, co przytłoczyło ka-|serca, które było zawsze dziwnym kon- 
mieniem młyńskim jej umysł i duszę, co|ślomeratem złota, stali i zgańiizny, to, 
może w ciągu paru zaledwie godzin uczy |wie napewno, że jej tajemnica pogrze- 
niło z tej cudownie pięknej kobiety uoso | bana zostanie wraz ze mną! 
bienie bólu, postać nie z tego świata nie — Jaki rodzaj śmierci obrała pani 
mal. Co to było? Co to było?!.. dla mnie? — spytałem zimno. 

Pytanie to stało się teraz dla mnie Oczy jej znów stały się tępe i szkli- 
kwestją życia i śmierci, bo oto zza xrza- jste. — 
ków, zza pomników grobowych, kazan — Kto mówi o śmierci, panie Simon? 
ły się nagle jakieś twarze, które nie mo* | rzekła wolno — Będzie pan żył... Będzie 


kilka razy dziennie schodzić w celu po- 
czynienie naprawek. 

Motory te żnajdują się głeboko w 
ziemi i prowadzą doń klamry żelazne, 
przyczem schodzenie wdół po ciemku 
połączone jest z pewnem niebeznieczeń 
stwem. TE 

Pan starosta przyrzekł. że: wszyst- 
kie te bolączki zostaną rozpatrzone f wy 
dane zostaną specialne w tvm kierunku 
zarządzenia. Natomiast sprawa miiesz- 
kań dozorców odłożona została do cża= 
su następnej konferencji. 


COPO IE RTZ PREZ QERA EE ETA 


Poradnika y’ 
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Godziny ranne przyniosą różne zawikłania, 
przykre zdarzenia i straty. Do godziny 9-ci nie 
należy załatwiać interesów weksłowych i ban- 
kowych, nie pożyczać pieniędzy i nie. wyru- 
szać w podróż zagranicę. Działalą niepomyślne 
wpływy dla górników i rolników. 


W godzinach następnych panuje lepszy ta- 
strój, Między godziną 10-tą a 13-tą dobrze jest 
rozpoczynać rzeczy; które wymagają prędkie- 
go załatwienia. Okres ten sprzyja ubieganiu się 
i obeimowaniu posad maiących związek ze sztu 
ką. dziennikarstwem i radiem. 

Po godzinie 13-ej oczekuiy 
spodzianki i zainteresowanie 
turą i muzyką. 

Gorszy nastrój panuje między godziną 15-tą 
a 16-tą. Należy wtedy unikać kupna i sprzeda- 
ży ziemi i zwierząt. Działaja niepomyślne 
wpływy dla polityki i ruchu. We wszystkich 
sprawach należy działać bardzo ostrożnie. 

Następne godziny przyniosą powodzenie w 
sprawach miłosnych i przyłaznych. 

Wieczór również zapowiada się dobrze 
sprzyja studjom, muzyce i astystomi. 

Dziecko dziś urodzone — dumne. enerzicz- 
ne, posiada wybitne zdolności kupieckie, dąży 
do zdobycia sławy, uparte, lubi samotność, 
zimysłowe. brak silnej woli, posiada talent of- 
ganizącyiny. nieuine. 


nas miłe nie- 
filozofią, litera- 


Ya 


To nale" wypowiedziane było z tak”' 
szczególną intonacją, że spojrzałem jej | 
w oczy, pragnąc odgadnąć, co ma na 
myśli. $ 

— Gdyby nie pan — rzuciła raptow- 
nie z dziką nienawiścią — on nie umarł- 
by, nie musiałabym go zabić własnemi 
rękami... udusić, jeśli chce pan wiedzieć 
załą prawdę... Dlatego... 

W głosie jej szalało całe piekto. Wła- 
ściwie nie był to już głos, to był svk, 
wściekły syk rozjuszonej żmiji: 

— Dlatego nie umrze pan... Ale zato 
pozna, czem może być życie, gdy... 

Nie dokończyła, krztusząc się obłą- 
fanym śmiechem. Atak histeryczny, któ 
remu uległa, uczynił z niej meśgerę. To, 
już nie była Luiza Alvensberś, to była 
zbiegła pacjentka domu zdrowia, bo śe- 
njalna wywiadowczyni uciekła przed la- 
tv ze szpitala dla umysłowo-chorych, o 
czem niewielu już wiedziało, ludzie ci 
bowiem ginęli w niewyjaśniony sposób. 
Niektórzy uczeni twierdzą, że śenjusz i 
obłęd, mają dużo z sobą wspólnego... 

Gdy minął atak, Luiza przywołała 
agentów ruchem ręki. 

— Proszę o rewolwer, monsieur Si+ 
mon... —- rzekł jeden z nich. 

Wydobyłem z kieszeni browning i wrę' 
czyłem go wywiadowcy. Wszelki napór 
był daremny. Jeden ruch pndeirzany i 
padłbym na rozmiekłą ziemię alei z 4-ma 
kulami w czaszce. Poddając sie z rezy- 
śnacją losowi, miałem nieiakie szanse. 
ocalenia. Cóż to ona powiedziała? Acha: 
„nie umrze pan. zało pożna, czem może 
być życie." Znając Luizę; wiedzialem, 
iak dalece może ona umilić życie człowie 
kowi, którego nienawidzi. Coprawda, nie 
zdawałem sobie sprawy, dlaczego ja miał 
bym być przyczyna śmierci jej ofiarv. ale 
czyż to nie wszystko jedno?... Przeklęta, 
przeklęta djablica! 

Prowadzony przez aóentów, znala- 
złem się wewnątrz mauzoleum w rodzaju. 
Kapliczki, niezwykle starannie utrzyma- 
nem. W posadzce widniała żelazna kla- 
pa, zaopatrzona w kółko, którą bez chwi 
li zwłoki, podniósł jeden z aśentów. 

Z mrocznego wnętrza buchnęło piw- 
niczne, zatęchłe powietrze, zaprawione 
mdłym fetorem, jaki wydzielają rozkła- 
dające się zwłoki. Widać trumna, w któ 
rej spoczywał niedawno pośrzebany trup 


| setek i tysięcy innych ludzi.. Stryczek, | gły należeć do nikogo innego, jak do pod, pan żył... — powtórzyła machinalnie, —|nie była szczelna. 


kula, lub trucizna — oto najczęstsze spo-lwładnych Luizy. Wiedziałem, że życie Ale.... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

"Hanka Fronczakówna, młoda, 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
pañ tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — bra- 
biadńką. Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwracana nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na -lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku pódbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłóżył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta, 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znik! bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mórdowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. pozo- 
stawionej przez jej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgijął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament vicu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie može 
się iuż takiemi sprawami zajmować ze względu 
ma swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

„Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
lą właśnie wywiózł za miasto, chcąc zazarnąć 


iejj majątek; „Grzegorz. jest. zdumiony .temi -ze- d 


Ziyaniami i. twierdzi, ¿e te kłamstwo, Nastęn- 
negó dmia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
iąće Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i rerwową choroba. 


"W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knal się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce nddać w ręce policii, lecz dowiaduje się 
nd nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W. domu Grzegorz zostaje list w którym 
ańowimoówy aitor. nazywając siebie „Robertem, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w varze 
„Žaby“. | 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana la dancingu, kobieta nazywa się Marta 
Wild a tajemniczy „lekarz”*, znany w Świecie 
przestupców pod przydomkiem „Goryl był jei 
kochankiem, Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanką wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltreluje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją pra el Trójkąt”, 
starał się .ongiś o względy Julity, która go od- 
traciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonierze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 
pariamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 


O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się! 
pożegnać. nigdzie nie można go było znaleźć, | 


Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 
Wówczas znaleziono Batożka Pedzaceo przy 
kiurku z rewolwerem w prawej ręce, prawej 
skroni saczyła się krew. Nie żył już, Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożeśnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. . Nie pytajcie 
nikońo osnic. Bawcie się dobrze”, szystka 
jatedvby wskazywało na to, że Batożek popet- 
nit samobójstwo, 


Tymczasem Grzegorza ogarniają wątpliwoś- 
ci, czy Julita jest prawdziwą hrabianką i tancerz 
przyfómina swemu ojcu kilka faktów z prze- 
szłości, jak to stary Lubow uciekł z Rosji po 
rczstrzelaniu hrabiego Krasnowskiego i jego żo- 
nk zalierajnc 3-letnią podówczas hrabiankę Ta- 
mare. Uciekinietzy zamieszkali w Rydze, pę- 
dźre idm nędzny żywot. Grzegorz bawił się 
z maleńką hrabianką na podwórzu, 


eż gł forar Dyaippyia do sedna rzeczý — 
ciagnat dalej Grzegorz wspomnienia z prz 
sk lety, = Te było w początkach kwiet- 
nia, Dzień był pogodny i ciepły, O siódmej wie- 
czorem wróciłeś z ciężkiej pracy. Przyniosłeś 
dla nas-pół bochenka chleba i kawałek masła. 
Strasznie byłem głodny.. Tak opowiadałeś,.. 
Rzuciłem się na chleb... A wówczas padło two- 
ja pytanie: — „A gdzie Marusia?"., Tak ją na- 
żywaliśmy.. Tak ją podobno nazywali również 
rodzice.. Pytanie to zaskoczyło mnie.. Nie wi- 
działem jej już od godziny.. Pamiętałem, i 
hyla na podwórzu, że bawiła się razem z nami... 
Ale potem nagle znikła mi z oczu... Wybiegłeś 
na podwórze,. Zacząłeś wołać: — Marusia!!!... 
Marusia! Nigdzie jej nie było, 


DYWANY | 


niezwykle uro-| wił co innego. 


| niądze te winna otrzymać hraolanka Te- 


edlko na ten posag... Aż oto dnia pewnego 


że | zaginioną hrabianką.. i 
| różnet pytania... Nie na wszystkie odpo- 


MMEO OROADE ORA 


FIRABIANK 


Sensacyjny romans współczesny 


ag Mill! 


Zbiegli się wszyscy sąsiedzi. Każdy mó-|re są bezsprzecznie autentyczne!.. — 
Jeden opowiadał, że wi- 
dział ją na ulicy, drugi, że była na stry- 
chu, trzeci, że porwała ją pewnie cy- 
ganka, która tego dnia kręciła się kilka 
razy po podwórzu... To ostatnie przy- 
puszczenie okazało się prawdziwe Nasza 
kochana „Marusia padła ofiarą cygań- 
skiego handlu dziećmi... 

— O, tak... Pamiętam ten okropny 
dzień... 

— Zwróciłeś się do policji, pamię- 
tasz?.. Tak mi opowiadałeś... Szukano ,skiego!... 
iej po całem mieście... Napróżno. Maru- — To mogła być tylko gra wyobraź- 
sia znikła nam z oczu na długie. długie tni ojcze... Ale o tem potem... Idźmy da- 
lata... Zostałem ci tylko ja... Wiem, żellej w naszych wspomnieniach... Roz- 
kochałeś ją bardzo... Widziałem nieraz|patrzmy wszystko jeszcze raz uważ- 
łzy w twoich oczach po jej zaginięciu...| nie... Zadecydowałeś, że Julita jest 

— |] ty się zmieniłeś, mój drogi... —-| hrabianką.. Roztoczyłeś nad nią swą 
dodał ojciec. — Pamiętam, że całemi opiekę... Mnie uczyniłeś wykonawcą te- 
dniami szukałeś jej po podwórzu. woła- stamentu hrabiego Krasnowskiego... 
jac dziecinnym głosikiem: — „Marusiu. I będę do końca życia czuwał nad 
Chodź, tata ci da chlebka z masłem!!.. jego wypełnieniem... Nie wiele mi jesz- 
"ak wołałeś!... Nic dziwnego... Kocha- cze czasu zostało do osiągnięcia tego 
łeś ją jak własną siostrzyczkę.... j celu.. Za dwa lata testament hrabiego 

— Możliwe.. Dziś jeszcze żywię bedzie móg! być zrealizowany... 
dla wspomnień o lrabiance najtkiiwsze _ — Oczywiście, ale niewiadomo jesz- 
wzruszenie... i [eze kto będzie właścicielką fortuny, le- 

| 


ktoś, kto naprawdę był w pałacu hra- 
biowskim!... Takich szczegółów nikt nie 
wymyśli!... 

— Zgodzę się z tem... Słusznie... Ale 
miałeś wątpliwości co do jej wyglądu... 

— Dziwisz się?... Nie widzieliśmy jej 
przecie piętnaście lat!... Jakże tu roz- 
poznać człowieka?.. Dopiero, gdy za- 
częła opowiadać, nabrałem przekonania, 
że mam przed sobą córkę hr. Krasnow- 


— Nie widzę tego... Jesteś dla Juli-| żącej obecnie w banku... Nie przerywaj 
ty bardzo niedobry... r. mi... Wracam więc do twego stwierdze- 
— Pozwól, że skończe... Słlncaj a=, ly ie Julita t pandwa hrabian- 
lej... Minęło dużo czasu... Piętnascis lat...; Ką.. UWierzyiem Cl.. araiem Się Ją 
Nie będę tu przypominał szczegółów z pokochać jak siostrę... Ale wiesz, że od 
własnych wspomnień... Bo konież tegu (pierwszej chwili nie podobała mi się... 
okresu mam jeszcze żywo w pamięci. | Nie wiem dlaczego, ale inaczej wyobra- 
Męczyłeś się, staruszku, przez całe ŻY | pale PAC AAA Ę p GORE 
cie, żeby mnie „wykierować” na ludzi.: Marusię..- Opowiadałeś mi o niej tyle 
Ale przychodziło ci to zadam, bo wia- | gobrego.. Jako niemowie wikazywala 
onio, że na emigracji trudniej wyżyź IUż_p bno swą anielską dobroć.. 
niż: we, własyej” ojczyźnie. Mieltśtity tesą E TO PIAWA E, 
*stamiefit Hr. Krasiiowskiego; ale cóż sko: | = Czy Julita jest do niei z charak- 
ro nie wolno nam było w myśl tego te- |teru podobna?... Ale pozwól mi skoń- 
stamentu tknąć pieniędzy. "leżących Wy CZYĆ... Wiesz co było dalej.. Nie mieliś- 
banku... Testament głosi bowiem. że pie -|my z czego żyć... Trzeba było czekać z 
| zatożonemi rękoma na otwarcie testa- 
mara Krasnowska, gdy ukończy dwu-|mentu... A tymczasem trzeba jeść.. 
dziesty rok zai w kb wj gdy-, Więc A kj pasya aroos 
by nie dożyła tego wieku, cały posag nia w lokalu.. Pomysł był niezły... 
przechodzi w ręce Sergjusza Małygina, Pierwsze nasze występy zyskały powo- 
przyjaciela hrabiego... Nie wolno więć |dzenie termbardziej, że otaczał nas nimb 
nam było tknąć tych pieniędzy. Szuka- | tajemniczości... Hrabianka nie mogła 
liśmy Marusi po całym świecie... Nie! występować pod swem prawdziwem i- 
było jej nigdzie... Zaginął po niej wszel- | mieniem, przeto imię „Tamara“ zamieni- 
ki ślad... Czy nie tak było?... „ła na „Julita”.. Para taneczna „Grze- 
s Tak.. — zgodził się Lubow; ki-;gorz i Julita" rozpoczęła gościnne wy- 
wając głowa. i stępy po całej Europie.. I oto przybyliś- 
s e RENDELE, Se do ida gy ? my do o” Nasze wystepy y „Alba- 
przed roku. To był twój pomysł, í rosie' dziś jeszcze budzą entuzjazm 
Boi >, BE bwa "esy cz wsrod WT F z oes aia 
jak sobie tego życzyłeś. Podałem anons, wypadków... Z każdym dniem przybywa 
z papava pajke Ta Hae nowa ADAC Papay ta 
rę Krasnowską do stawienia si zbrodnia w „Albatrosie*, potem owe na- 
powiedniemi dokumentami lub innemi |pąści na nasz dom, polowania na testa- 
stwierdzeniami tożsamości... Wskazałem ment hrabiego Krasnowskiego, dziwne 
w ogłoszeniu, że „jeżeli w ciągu dwóch zachowanie się  Julity, zagadkowa 
a nip A E e panoa 1 aoee > F ay a niezwy- 
Ka, ZADZON alel imię posas ych wydarzeń ostatnich miesięcy: 
ASS vy ran b Ek A tego bar że wokół nas dzieje się coś 
„Małygina, ' IE | niezwykłego... 
przekaże te fundusze na cele filantropii- | śmiem twierdzić, że osią tych wszyst- 
0 RA er oda | aeni ient wianie Julia a. 
zen. > » po — Córka hrabiego Krasnowskiego?! 
się za habiankę Krasnowską, ale żadna| — Ależ, ojcze!... Ona nie jest córką 
z nich nie miała żadnego dowodu... Każ- |nrabiego Krasnowskiego!... Jeszcze raz 
da powtarzała to samo: — „Bolszewicy | powiadam: ja w to nie wierzę!... 
spalili cały nasz pałac wraz ze wszyst-|  __ Więc kim ona jest ostatecznie we- 
kiemi dokumentami"... I żadna z nich |qrug twego mniemania?! 
nie mogła sobie przypomni ka 2 -— Zwykłą oszustką, która chce wy- 
dA Nie i. aaraa ać Doni tudzić pose Pk eanan, 
AŻ g — Przecie to nonsens!... Opowiadasz 
dzieć.. Widać było odrazu, że żadna z 4 
nich nie była prawdziwą córką rozstrze- 
lanego hrabiego i wszystkie leciały tyl- 


miała autentyczną metrykę hrabianki 
Krasnowskiej? 


zgłosiła się Julita... 

— Przedstawiła metrykę urodzenia... 
Ona jedna miała ten najważniejszy do- 
kument... 

— Tak, to prawda... — potwierdził 
Grzegorz. — Przedstawiła metrykę uro- 
dzenia... Przekonywała nas, że jest ową 
Zadawałeś jej 


Msid 
W tym samym czasie, gdy Grzegorz 
przewracał się z boku na bok, myśląc 
o Julicie, w gabinecie pewnei restauracji 
myślał o niej jeszcze kto inny — pro- 
kurator Piotr Czybirski. 
Była godzina siódma wieczorem. 
W małym pokoiku gabinetowym pano- 
wał dyskretny półmrok. Za cieżka sta- 


wiedziała zadawałająco... 
— Ale zato podała mi kilka szczegó- 
łów z życia w pałacu hrabiowski, któ- 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
nmana 


I z całą świadomością | 
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Grzegorz zamilkł. Na ten argument 


Q tych szczegółach mógł wiedzieć tylko lnie znalazł chwilowo odpowiedzi: i 


— A teraz dalej... — ciągnął stary 
Lubow. — Skąd Julita znała tak do- 
kładnie pewne szczegóły z życia pała- 
cowego!?... Miała przy sobie nawet pa- 
miątki z pałacu! O, ja je dobrze znam!... 
Cały pałac stoi mi teraz przed oczyma... 
Ona nie mogła tak bezczelnie mnie 
okłamać!... Julita jest -hrabianką! z 

— Nie, oicze!... Zapewniarh cię, że 
się mylisz! A] | 

— Dobrze... Przypuśćmy, że: masz 
rację.. Przypuśćmy, że Julita nie jest 
icórką hrabiego Krasnowskiego:.. W ta- 
kim razie co się stało z prawdziwą hra- 
bianką?... ie REA I 

— Nie wiem... — odparł Grzegorz— 
Na to nie mogę ci w tej chwili. dać od- 
ipowiedzi.. Głowię się nad tem pyta* 
niem od pierwszej chwili, gdy poznałem 
Julitę.. Możliwe, że ona mieszka gdzieś. 
daleko w wielkiej nędzy, nie wiedząc 
o tem, jak wielka fortuna ją czeka... 
I nie daje mi spokoju okrutna myśl, że 
ona może się nigdy nie dowiedzieć, że 
jest hrabianką... Pomyśl, ojcze, to było+ ~ 
by przecie okropne, gdyby ta kobieta 
zmarła w nędzy, a jej posag, pózosta-- 
wiońy przez kochającego ją ojca, za- 
brałby obcy człowiek... UT 8 

Tak, to byłoby straszne... Ale okrop- 
niejsza byłaby myśl, że ona już nie ży= ` 
ie.. Może w takim razie prawdziwą hra- 3 


T _ A A> 


bianką była ta zamordowana w „Al 
trosie?.., - 7 - 

— I to możliwe... .— odparł Grze- - 
gorz.w zamyśleniu. — Biedna Marusia... 
i Nie, nies. — otrząsnął się nagle 
stary-Lubow. — Proszę, cię,. nie, mów. mi] 
o tem już. itigdy.. Od.roku cieszę „Się, 
niezmiernie z tego, że odnalazłem Już 
prawdziwą hrabiankę, a ty mi chcesz 
zepsuć tę jedyną radość... 

— Bardzo mi przykro, ojcze, że mu- 
|szę rozwiać twe iluzje, ale musimy spoj- 
|rzeć rzeczywistości prosto w oczy... Jil* 
lita jest złą, podstępną kobietą!.. Ale 
jest przytem bardzo sprytna!.. O, ta 
kobieta nietylko ciebie usidliła!., Moż- 
niejsi od ciebie są na jej usługach!.. Ja 
ją hnawskroś przeirzałem!.. Ale wiedz. 
że to jest kobieta niebezpieczna... Ona 
sieje wokół siebie śmierć i zniszczenie!.., 
Posiada niebezpieczną broń — fascynu=,- 
jący urok, którym zwalcza wszystkich 
mężczyzn... Ale wierzę, że ta broń obró:.. 
ci się wkońcu przeciwko nieij!... 

— Majaczysz... : fe „A 

— Nie, ojcze... To nie są majacze- 
nia,. To prawda. Naga prawda...'I pó 
wiadam ci, ojcze, musimy zerwać z ią 
niebezpieczną kobietą póki jeszcze czas. 

Grzegorz wstał. ad 

— Nie będę się dłużej z tobą Sprze- ` 
czał, ojcze... Dziś mam jeszcze zbyt mia: 
ło dowodów przeciwko niej... Jutro mó: 
że będę mógł ci dostarczyć więcej ar: 
gumentów. potwierdzających moje sło- 
wa... Żeby tylko jutro nie było zapóźno... 

— Czego Się obawiasz?... A 

— Nie wiem.. Julita napawa mnie 
strachem... 

— Jesteś stanowczo przewrażliwio- 
ny. Grzesiu... Idź... Połóż się... Przejmu= 
jesz się niepotrzebnie wielu sprawami. 

Grzegorz wyszedł. Udał sie do swe: 
zo pokoju. Położył się i próbował zas 
snąć. ale obrazy przeszłości nie dawały 
mu spokoju. Starał się wywołać w pa- 
mięci dawny obraz Marusi. kawiącej 


w 


Ą 


głupstwa!.. Skąd w takim razie Julita jsię na podwórzu. ale nostać małej dziew- 
Rozdział 36 | 


czynki rozpływała się w mgle zapada: 
jącego zmierzchu. 


4 


lony  - |. 


ra, przesłaniającą oknó. rorciagało sié 
tajemnicze, nieprzenikniońe władztwo 
jtocy. Na stole, przykrytym białą z wy: 
jtłaczanemi kwiatami serwetą, srebrzyły | 

nakrycia, ukorônowane 
strzelistą szyjką wielkiej butli krym- | 


skiego wina. i 
(Dalszy ciag jutra). 
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Zamordował m dzieci i popełnił samokójstwo 


Monter elektrowni poderżnął gardła swym córeczkom.—Straszna 
tragedja w Rzeszowskiem okryta jest mgłą tajemnicy 


Rzeszów, 12 marca. 


Miasteczko Łanczet zostało w dniu 
wczorajszym w godzinach rannych 
wstrząsnięte niesamowitą zbrodnią. 


Monter elektrowni 
nard Modzelewski 


Wywrotowiec chciał zgładzić policjanta 


Sąd lwowski skazał zbrodniarza na 15 laf więzienia 


Lwów, 12 marca, 


Przed niespełna rokiem, podczas noc 
nego obchodu wsi Poddębce, miejscowy 
komendant P, P., przodownik Szlachci- 
kowski usłyszał kilka strzałów, danych 
ze strony cmentarza. Udał się tam, i w 
przedsionku cerkwi, zauważył przy sła- 
bem świetle, prowizora, Grzegorza Kry- 
sa oraz jakiegoś nieznanego osobnika, 
Gdy usiłował ich wylegitymować, osob- 
nik ten skierował do niego rewolwer i 
trzykrotnie wystrzelił, raniąc go, na 
szczęście niezbyt groźnie, poczem znikł, 


Rozpoczęły się poszukiwania, lecz bez 
owocnie. Dopiero po kilku miesiącach, 
do księdza Tymoteusza Kowaluka, zapu 
kał w nocy jakiś ranny osobnik, prosząc 
o nocleg. Ksiądz doniósł o tem wójtowi, 
a ten policji Nad ranem, zatrzymano 
nieznajomego, który okazał się sprawcą 
zamachu na policjanta, niejakim Tru- 
szem, 


Onegdaj stanął on przed sądem przy- 
sięgłych we Lwowie pod zarzutem przy- 
należności do O. U. N. oraz .usiłowania 
zamordowania przodownika P. P. Pod- 
sądny przyznał się do strzałów, które 
jednak dał, celem  przestraszenia poli- 


łańcuckiej Leo- nął sobie gardło. 
po wyjściu żony 
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ŁESREVI 


:985 


CASINO 


Dziś poraz ostatni! 


Antek Politmajsier 


królem A, Dwimszą 


humoru 


Ceny miejsc 
ma wszysfkie seanse 


od 80 gr. 


©00080000000000006088006093000008 
LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
004420000090090090099099000909900 


Modzelewskiego zastała męża w stanie 
nieprzytomnym oraz trupy dzieci. 

W drodze do szpitala w Rrzeszowie 
Modzelewski naskutek silnęgo upływu 
krwi zmarł. 

Przyczyny tej niezwykłej 
narazie nie ustalono. 


swej, która udała się ze starszą córką 
do kościoła, poderżnął gardła pozosta- 
łym w domu dwum nieletnim dzieciom 2 
letniej Izabeli i 8-miesięcznej Barbarze, 
poczem tem samem narzędziem poderż- 
tragedfi 
Żona 


Powróciwszy z kościoła 


przed ks. Kowalukiem przyznał się do 'dzieli się jednogłośnie o winie Trusza, 
chęci zabicia przodownika. Na zasadzie sąd skazał go na 15 lat ciężkiego wiezie- 
werdyktu przysięgłych, którzy wypowie nia í utratę praw. 

WIODODODOOOCODODOOLODODCODOCODODODOOOCOCODODOOOOOODOCAOOO 0000000 


Ohydny zwyrodnialec gragował pod Kaliszem 


Sąd skazał go na 4 lata więzienia 


oraz pozbawienie praw na przeciąg lat 
10-ciu. 


TAR: TE 4 747 ESRO ATE WSZW TEZIE WT GE POOR BZYK "WRAZ ZY 
Międzynarodowy oszust o wielu nazwiskach 


Łańcuch afer po opuszczeniu murów więziennych 


; Lubliniec, 12 marca W czasie dochodzeń stwierdzono, że 
skiego, gdzie w dn. 1 czerwca napadł wł W drugiej połowie ub. miesiąca za-, prawdziwe nazwisko oszusta brzmi 
nocy w lesie brzezińskim na 18-letnią | trzymano na stacji kolejowej w Woźni-| Franciszek Narożny. Grasował on od 
Władysławę B., na której dokonał ewal | kach międzynarodowego Oszusta 45-let-| dłuższego czasu pod różnemi nazwiska 
tu, poczem zbiegł. niego Czesława Brzoskę, pochodzącego, mi jak Sobaszkiewicz, pozocz: Gra 

W tydzień później Urbański w lasach; z Poznania, obecnie bez stałego miejsca| boliński, Sobierajewski, Żakowski, Ja- 
majątku Marchwacz, powiatu kaliskiego, | zamieszkania. worski i t. d. Był on już kilkakrotnie 
dokonał gwałtu na 12-letniej Józefie G.! Aresztowano go pod zarzutem fał-į karany za oszustwa i szalbierstwa. Os- 

Sprawa ta wydała się i władze po-|szowania książeczek  oszczędnościo-| tatnio odbywał karę dwuch lat więzie- 
licyjne naskutek meldunku rodziców po-| wych PKO i oszukania kilku urzędów | nia w Poznaniu. Ponadto jest on poszu- 
szkodowanej aresztowały Urbańskiego.| pocztowych. Oszusta przekazano wła-| kiwany przez władze w Gnieźnie i w 


Dužury ajppie lc 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
J, Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (Śród- 
miejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkow 
ska 95), H. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. 


Kuisz 12. maro: Czyńskiego (Rokicińska 53). 


Przed sądem okręgowym w Kaliszu 
znalazł się dzisiaj mieszkaniec Sulejowa, 
powiatu piotrkowskiego, Piotr Urbański 
vel Krzewiński, oskarżony o dwukrotne 
dokonanie gwałtu na nieletnich. 

Urbański vel Krzewiński operował w 
czerwcu r. ub. na terenie powiatu kali- 


cjanta,— Prokurator wykazał jednak, że Sąd skazał go ma 4 lata włezienia! dzom sądowym w Lublińcu. Poznaniu. 
Kino-teatr | Dziś i dni następnych! Wielki sonsacyjno-erotyczny film reż. M. Waszyńskiego Kino-teatr 
T H EEE [o 
Przejazd 2 , Główna 1 
W rol. tałych rol. Żelich ka, Brodniewicz, Znicz, Frenkiel 
i Pocz. 4 gł 7 RERI, BODO, I Różycki. A asa katie dodatak PORNODACAĆ Pocz. 5 
Dr. med. DR. MED, Dr. 


HH. LUBICZ 


POWRÓCIŁ 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7, tel. 141-32 
przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w, 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


Dokfór 


specłalista chorób 
wenerycznych, skórnych i płelowych 
Piotrkowska 86. ul. 143-63 


przyimuije od 8—11 i od 6—9 wiecz,, 
w niedz. j święta od 9—12.30 popol. 


Lecznica (nel 


i GABINET DENTYSTYCZNY 


Przyjmują lekarze we wszystkich 
" specjalnościach. — Analizy lekarskie. 
| zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 


Stacja zapobiegawcza 
zynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE 


otoijzyk | 


Spec, chor. skóry, wenerycznych i 
moczopłciowych 


przyjmuje od 1—3, 5—6 i 8—9 wiecz. 


Kino-teatr m 


„MIRAZ 


11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


ŁucjaMakoweriw. BALICKAKLINGER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNEJSIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


WÓLCZAŃSKA 117, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 w. niedz, 
i święta od 9—12-ej. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


7. HemrykowskizADZIEWIEZY Klaczkowa 


uszu, nosa, gardła i krtami 


Łódź, ul. Piotrkowska 164 


poradnia 
PORRE 


Leczenie chorób wenerycznych, 
moczopłciowych i skórnych. 
Główna 9, tel. 142-42|Legjonów 2 =Piotrkowska 47 


od 9 rano — 9 wiecz. 
PORADA 3 ZL. 
Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- 

lekarz od 34. 


OŁKOWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 


Choroby weneryczne, moczopłciowe Zawadzka 6 fr, 
z lL $ 
Piotrkowska 99 scx |przymuje od 8-12 1 od 4-9 w ule- 


dziele i święta od 9—1. 


Dziś i dni następnych! 


„SWIAT NALEŻY DO CIEBIE” 


W rol. 
gł 


Dr. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7.30. 


DOKTÓR | 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych, 


Andrzeja 2 we. 132-28 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


(Kobiety i dzieci) Ne. tel. 194-03. 


Choroby sk4rue I weneryczde 
przyjmuje Hrbtlety I dzieci od I do 3 
i od 7 do B-ej. 


tel. 149-39, 


—— 110 


——- 


=> — —- 


DOKTÓR — Rozmaite $ 


H.SZUMACHER 


POŁOŻNICTWO I CHOROBY | CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
KOBIECE Piotrkowska 56 


Rozmaite 
DENARI ENS TZ 
DZIEWCZYNKĘ ładną sierotę od 4 do 


Specjalista chorób 


5 lat wezmę za swoją. Oferty do Re- 
tel. 125-26 Piotrkowska 99. praz EPE publiki pod „4—5". 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. tel. 213-66 —1, 0 PPn IDĄC od ml. Traugutta, Piotrkowska 


— przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz niedziele i święta od 10—1. 


Wenerologiczna wy 


1. irca (9, IÓŚKÓÓÓWA 


RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCAH |przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


NAWROT 32. Ty za ziDiOfrkowska 51 


Przyjmnie od 8—10 rano I od 5—9 w. telef. 121-23 


W niedz. i świeta od 9—12 w poł. 
DOKTOR ODIN YTY 


TNREDMAN| Krojczynie 


specjalista chorób wenerycznych, joraz, 


skórnych, moczopłciowych, p 
prasowaczki | 
gramatyka, literatura, konwersacja, 


IL piętro 
telef, 234-12 

POTRZEBNE NATYCHMIAST. Zgłosić| handlowa korespondencja. Tel 183-94. 
się fabryka trykotaży Sienkiewicza 78 g, 10--12 rano. 3—4 po pol, 


i ll-go Listopada do rogi Gdańskiej 
zgubiono broszkę owalną z brylantem 
ma niebieskiej emalji. Uprasza się o 
zwrot zguby za dobrem wynagrodze- 
niem. — Wiadomość u dozorcy domu 
li-go Listopada nr. 30 lub tel, 117-84. 


RADIOVOX do sieci z 3 lampann zb . 
150, z 4 lampami zł. 200, na raty. Od- 
biór całej Europy. Baterie (20 w.) zł. 
11.50. Piotrkowska 79, w podwórzu. 


PIES niemiecki wyżeł, biały w bron- 
zowe łaty, kulawy zaginął, Łaskawy 
znałazca zechce zawiadomić 11-go Li- 
stopada 67, tel. 203-04. 15 
s erat DYZIO CRA URZ CY NOAA CE 
ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21. m. Sa. front, co- 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 
JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 


w 


tel. 189-33 


i od 
DOKTÓR 


11—1 


Telefon 238-02 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedziele | święta od 8—1 pp. 


Najlepszy film produkcji wiedeńskiej p. t. 


sostówiknśej Szóke Szakal 
ze € AL sy ë „z A Frida Rischard 


Nadprogram: Dodatek Paramountu | Pata 


czarni mistrzem Polski w hokeju 


Sen acyjns porażka Cracovii w spotkaniu z Lechją | 


Lwów, 13 marca. 

„ Ostatni dzień turnieju finałowego 0 
mistrzostwo Polski w hokeju miał prze! 
bieg zgoła nieoczekiwany. Stuprocen- 
towy faworyt na mistrza Cracovia po- 
konana została niespodziewanie przez] 
Lechię i to w wysokim stosunku 1:4, 
tracąc dzięki tej porażce zupełnie szan- 
se fa zdobycię mistrzostwa. Czarni 
znów stracili niespodziewanie punkt; 
w spotkaniu z AZS-em i zrównali się w' 
tabeli z Lechią. Dzięki temu doszło do 
dodatkowego spotkania pomiędzy lokal 
nymi rywalami Czarnymi i Lechią, z 
którego Czarni wyszli zwycięsko, bijąc! 


Czyżewskiego i Jałowego Il bramki w? 
drugiej tercji i przez Stupnickiego bram |. 


Mecz bvł naogół 


+«,++* 


kę w ostatniej tercii. 


+ 
Mi i od 


e+ s 


Warszawa, 13 marca, 
W niedzielę w gmachu YMCA odbędzie się 
w 
dotychczasowy 
ciekawych 
międzynarodowego. 

Proiektowane 
międzypaństwowe 


zarząd zgłasza kilka 


sy 


mecze  szczypiorniaka z 


Warszawie walne zebranie PZGS., na które, nera obiazdowego. W roku bieżącym ma też, 
bardzo] być ufundowana specjalna nagroda wędrowna 
wniosków w dziedzinie kontaktu dla klubu, który w mistrzostwach Polski zdo* 


Zarzycki, 
sób. 


projekty P.2.0.8. 


Ciekawe wnioski zarządu na niedzielne walne zebranie 


iest zorganizowanie obozu dla zawodników, 


jak również instruktorów, wykorzystanie tre-; 


będzie największą ilość punktów we wszyst. | 


więc przedewszystkiem] kich grach. 


Na koniec zgłasza też zarząd wniosek ol 


zon piłkarski. 
słąby. Sędziowali pp. Wacek Kuchar i meczu z drużyną KS Tor, 
Publiczności około 2500 o0-' gładko w wysokim stosunku 6:1. Braj- 
kami podzielił się cały atak. 


Dobry początek w San-Remo 


zwycięstwa naszych tenisistów 


Nowoprzyjęty do KZOPN klub spoi- 
towy Juvenia, ładnie rozpoczął swój sē- 


W rozegranym onegdaj 
zwyciężył 


Trener Otto 
przybywa dziś do Warszawy 


Warszawa, 13 marca, 

Trener niemiecki Kurt Otto, który zakon= 
traktowany został przez PZPN na nauczyciela 
polskich pilkarzy nadesłał w dniu wczorajszyin 

PZPN-u depeszę w której prosi zarząd 
PZPN-u, by go oczekiwano w środę na dworcu. 
w Warszawie. 

Depesza ta wprowadziła zarząd PZPN-u w 
kłopotliwą sytuacię, gdyż nikt z naszych dyg- 


przeciwnika bez specjalnego wysiłku w; Niemcam, Węgrami i Austrią, dalej mecze w: skreślenie z programu mistrzostw Polski... pa-| nitarzy piłkarskich nie zna trenera Otta z Wi- 
koszykówkę i siatkówkę z Łotwą i Estonią | lanta. d 


stosunku 4:0. 

Ostatecznie więc tytuł mistrza Pols 
ski dostał sie w ręce Czarnych, na dru 
giem miejscu uplasowała sie Lechia 
przed Cracoylą, a zeszłoroczny mistrz 
poznański AZS znalazł sie na czwar-, 
tem mięjscu, chocjaż w turnielu finalo-' 
wym zaprezentował się nadspodziewa* 
nie dobrze, 

Przebieg spotkań 
był następujący: 

Czarni — AZS 1;1 (151. 00; 0:07. 
AZS przystąpił do gry bez Stozowskie 
go, Już w 6 minucie uzyskują Czarni 
punkt ze strzału Jałowego II, poznań- 
czykom udaje się jednak  wvrównać 
w trzy minuty później przez Kazimier- 
cząka, Od tej chwili trwa nieorzerwa- 
nie obleżenie bramki poznańskiej, na- 
pastników lwowskich prześladuje ied- 
nak wyraźny pech 
nie ulega zmianie. 

Lechja-—-Cracovia 4:1 (150. 1:0, 3:0). 
Lechia potrafiła lepiej przystosować się 
do złych warunków terenowych. uzy- 
skując niespodziewanie zupełnie łatwe 
zwyciestwo, Cracovia zastosowała od 
początku gry taktykę defenzvwną, atą | 
kując dwójkami. Do jej przegranej przy 
czyniła stę też bezwątnpienia stabą gra 
bramkarza, 

W pierwszej tercji pada bramka dla 
. Lechii ze strzału Trustą I, a gdy na po- 
czatku drugiej tercij Sokołowski II y- 
zyskuje drugą bramkę, Cracovia zała- 
muje sie zupełnie, pozwalałac subie 
strzelić ieszcze dwie bramki na począt- 
ku trzeciej tercji przez Trusta I i Gecą. 

Dopiero ostatnie minuty gry należą 
do £sacavii, która uzyskuje honorowy 
punkt ze strzału Wolłkowskiego, 

W Lechii wyróżnili sie bracia Soko- 
łowsew | Trust I. W Cracovii cały ze> 
spół grał bardzo słabo, 

Sgedziowali pp. Kuchar i Zarzycki. 

Pen'eważ jednakowa ilość punktów 
uzyskalv zespoły Czarnych i Lechii za- 
chodzi konieczność rozegrania decydu- 
jącei rozgrywki, która odbyła. się we 
wtorek w godzinach wieczorowych, 

Czarni — Lechja 4:0 (0:0. 3:0, 110).; 
Finalawe spotkanie turnieju zakończyło 
sie zaslużonem zwycięstwem Czarnych 
którzy przewyższałi technicznie prze- 
ciwnika. potrafiąc znacznie lepiej zasto 
sować sie do warunków, 

Lechia zagrała znacznie słahiej niż 
przed nppłudniem w zwycięskiem spot- 
kaniy z Cracovią, 

Początkowo gra była wyrównana, 
ale no utracie dwuch bramek zawołlni» 
cv Lechii załamali się zupełnie i Czar 
ni potrafili już wygrać spotkanie hez 
na mniejszego wysiłku. 

Po początkowo równej. ale nerwo- 
wei grze inicjatywę przeimuja Czarni, 
zdobrwąiac kolejno przez Jasińskiego, 


ostatniego dnia 


AZS W niehezpieczeństwie! 


Warszawa, 13 marca. 

Nowy statut warszawskiego AZS-u, nada- 
iący stawarzyszeniu temų prawa kluby mie- 
dzyuçzelnignega w odróżnieniu md innych 
AŻS-ów nie został jeszcze zatwierdzony, gdyż 
sprzeciwia się temu Ministerstwo Oświaty. — 
Dalsza egzysieńcia stołecznego AZS-u wisi 
więc pa włosku, gdyż klub ten jako zrzesza? 
jący jedynie słuchaczy jednej tylko uczelni jest 
wogóle niedopomyśleniea, 


Pozatem proiektuie PZGS. 


wysłanie zespołu: 


Lista nowego zarządu nie przewiduie spec- 


zenia i nie wie jak rozpoznać go w tłumie 


przyjezdnych przybywających do Warszawy 


koszykówki mięskiej na mistrzostwa Europy do) jalnych zmian we władzach związkowych, przy; pociągiem berlińskim. 


Szwajcarji | rozegranie meczów hazeny z Ju- 
gosławią i Czechosłowacją. 

Szczególną uwagę zwraca obecnie zarząd 
PZGS. na szczypiorniaka i koszykówkę, bo- 
wiem sporty te wchadzą-w skład programu 


czem dotychczasowy prezes związku płk. My- 
słowski zgodził się przyjąć mandat i kandyda- 
turę iego hależy wobec tego uważać za stu- 
pracentową. 


Jak wynika ze sprawozdania zarządu przy- 


najbliższej Olimpiady berlińskiej na którei Pol-j gotowanegu na walne zebranie PZGS. iedno- 
ska ma być reprezentowana w grach sporto-| czy 8021 zawodników zrzeszonych w 201 klu- 


wych. k 1 - 
W dziedzinie wyszkoleniowej proiektowañe 


bach. (Li). 


wycięsiwo Gimnazjum Niemieckiego) 


w turnieju szkolnym o puhar 


Łódź, 12 marca. 


|w morderczem tempie. Goście nie trafiają 


Ww drugim dniu turnieju międzynarodo- do kosza, strzelając z dalekiej odległości. 


wego o puhar dyr. Michejdy odbyły się dwa 
spotkania w koszykówkę. 


Po rozegraniu meczu o puhar wszystkie: 


biorące udział w turnieiu drużyny ustawiły 


i wynik spotkania! się na środku sali, poczem przemówił fun-, Gimn. Piłsudski 
dator puharu dyr, Michejda, dziękując dru-! 


żynom za udział w turnieju, zwłaszcza zaś 


gościom stołecznym. Podkreślił również, 


że puhar niestety musi wręczyć własnej 
drużynie, a wolałby obdarować tem zepół 
warszawian. Okrzyki 
zwycięskiego zakończyły się uroczystości. 

Wyniki wczorajszych spotkań przedsta- 
wiają się następująco: 

KOSZYKÓWKA 
Gimn. Niemieckie — Gimn. Giżyckiego 
(W-wa) 33116 (16:11). 

Gra niewykle interesująca prowadzona 

DO. Z UDOKKYKAXKKKKKKKAKXKANI 


Bolączki łyżwiarstwa polskiego 


Już czas otworzyć naszym figurowcom wrota na 


Łyżźwiąrstwo polskie, które ad trzech 
lat wyraźnie kroczy naprzód, zostało w 
sezonie estatnim spowodu źle ułożone- 
go programu, zahamowane w swoim 
rozwoju, Można Śmiało powiedzieć, że 
sezon miniony nietylko że nie posunął 
tyżwiarstwa figurowego w hierarchii 
miądzynarodoweł, ale jeszcze go  coi- 
nął. 

Kogo tu należy winić? 

Łyżwiarzy? 

Nie, Ci wyraźnie podciągnęli się do 
średniego poziomu europejskiego (szcze 
gólnie pary oraz panowie w jeździe do 
wolnej) i gdyby Zwiazek wykorzystał 
ten fakt, wprowadzając ich umiejętnie 
na rynek międzynarodowy, mogliby od 
nieść niejeden sukces, Wysłanie zaś 
zawodników na mistrzostwa Świata, bez 
uprzedniego zetknięcia ich z łyżwiarza= 
mi zagranicznymi, było nieęelowe i mu 
siało się skończyć niepowodzeniem. 

Cały szereg posunięć świadczyło, że 
źle się dzieje w naszej najwyższej ma- 
gistraturze łyżwiarskiej, czemu zresztą 
nie należy się zbytnio dziwić, jeśli 
wziąć pod uwagę fakt, że po ustąpieniu 
niektórych członków zarządu spowodu 
tarć wewnętrznych, właściwe władze 
źwiąziku składają się z trzech oósb, z 
których jedna tylko stykała się z łyż- 
wiarstwem i to przeważnie z jazdą 
szybką, 

Jest więc rzeczą zupełnie zrozumia 
łą, iż do następnego sezonu, ą Ściślej 
mówiące najbliższego walnego zebrania, 
łyżwiarstwo figurowe musi prowadzić 
żywot kopciuszka. 

kategorii 


juniorek 
również 15-letnia 


„ studjowała 


na cześć zespołu! 


Punkty dla łodzian zdobyli: Jakubi H. 
6 Jakubi L. 18, Golda 4, Seliger 4, zaś dla 
gości; Rozbicki 8, Eismond 4, oraz Skalski 
i Maryjnski po 2. Sędziował p. Mader. 

o — Gimn. Zimowskiego 
19:17 (10:7, 7:10, 2:0), 

Początkowe warunki meczu zapowiada- 
ja wysoką porażkę Zimowskiego, lecz z 
biegiem czasu pokonani przychodzą do gło- 
su i strzelają utracone kosze, 

W drugiej połowie zdołali nawet pro- 
wadzić, eo w sumie przyniosło wynik re- 
misowy. Zarządzona dogrywka przyniosła | 
szczęśliwe zwycięstwo drużynie i. Piłsud- 
skiego. Gra była prowadzona w szybkiem 
tempie. 

Punkty dla zwycięzców strzelili: Rich- 
ten 7, Miller 4, 
OOOGCLKX 
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więką Scheihertówna, która jest jednak 
obywatelką czeska, | tu P, Z. E. popeł- 
nił błąd, nie zwracając się o pozwolenie 
na start jej w barwach Polski do Cze- 
skiego Związku Łyżwiarskiego, Jest 
to wykroczenie przeciwko międzynaro 
dowemu regulaminowi, które nie powin 
no mieć miejsca, zwłaszcza na takich 
zawodach, jak mistrzostwa świata. 

To jednak nie są główne zarzuty pod 
adresem naszego Związku łyżwiarskie 
go, są jeszcze takie, które wyglądają po 
prostu na złą wolę z jego strony. 


Wszyscy doskonale wiemy, iż nai- 
większą bolączką łyżwiarstwa figuro- 
wego w Polsce jest brak sztucznych lo 
dowisk oraz dobrych trenerów zawodo- 
wych. Jeżeli więc jaki klub chce na- 
prawdę podnieść klasę swoich zawodni 
ków, musi z konieczności zwrócić się 
do trenera zagranicznego. Tak też u- 
czyniło Bielskie Towarzystwo Łyż- 
wiarskie, które zaangażowało wiedeń- 
skiego trenera Schlichtingera, W celu 
sprowadzenia go do Bielska, potrzebna 
jednak byla karta wjazdowa na teren 
Polski. Zwrócono się w tej sprawie do 
Dyrekcji Policji, która z zupełnie zro- 
zumiałych względów, zażądała w tej 
sprawie opinii P, Z. Ł. 1 tu dopiero wy 
szedł na jaw kwiatuszek z działalności 
odr najwyższej magistratury łyżwiar 
Kiel, 

Związek dał ujemną opinię, motywu? 
jąc to tem, iż „jest dość trenerów tyż- 
wiarskich w Polsce”. 

Wyrmieniając bolączki sportu lyž- | 
wiarskiego, nałeży poruszyć jeszcze 


oraz Raczyński, Wottek, IS 
J Eros 


a W skłego, 


Pisarski złamał Adamiakowi 


szczękę w spotkaniu finałowe: 
Warszawa, 13 marca. 

Finalista Warszawy w wadze średniej Ada- 
miak YMCA, który uległ Pisarskiemu, jak się 
okazało w dniu wczorajszym doznał w czasie 
walki finałowej złamania szczęki. Kontuzii tej 
doznał Adamiak w drugiej rundzie i od tego 
czasu był już niezdolny do walki, wytrzymał 
jednak mimo boleści do końca. Do czasu kon- 
tuzji miał Adamiak znaczną przewagę i spotka- 
nie zakończyłoby się bezwątpienia sensacyjną 
porażką Pisarskięgo. 

Jest bardzo charakterystyczne, że tak po- 
ważną konttwię stwierdzono dopiero na dwa 
dni po walce. podczas gdy lekarz dyżurny W 
czasie zawedów niczego nie zauważył, Świad- 
czy to naidobitniei o tem, że jednak opieka le- 
karska na zawodach pięściarskich jest jeszcze 
w większości wypadków niedostateczna. 


Fiszer i Matuszewski po Z. Sędziował p. 


Glazer — dobrze. 


SIATKÓWKA 
Gimn. Giżyckiego (W-wa) — Gimn. Zimow- 
skiego 2:1. 

Zawody towarzyskie. Goście zademon- 
strowali lepszą grę niż w niedzielę. Ło- 
dzianie naogół spisali się zadawalniająco. 

Rorchel a 


. 
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Euroce 


kraju. Mówiło się, pisało o tem dużo, 
nawet zadużo. "Władze zapowiadały, 
że będzie trener objazdowy, miano orga 
nizować popisy, a nawet mecze między 
państwowe, Ale niestety, 
to.. przed sezonem, kiedy potrzebe 
były subsydja, poparcie władz i tylko 
wtedy sezon zapowiadał się jako wiel- 
ka: propaganda tego najzdrowszego i 
najdostępniejszego w miastach sportu 
zimowego. 


Rzeczywistość jednak pokazała jed- 


nak inne oblicze, 

Słowa wymagają w konsekwen ii 
czynu, a tego zabrakło naszym wla- 
dzom. Takie więc ośrodki jak Wilno, 
Kraków, Poznań i wiele innych. nie vi 
działy „»żwiarzy polskich Czy atje 
się tam rozwijać ten sport, jeśli nie ic t 
zupełnie propagowany? 

Odbyły się wprawdzie i to 2 razy, 
piękne popisy łyżwiarskie w Łodzi. va 
lodowisku Helenowa, ale to była inici- 
tywa prywatna, 

Sezon jest już właściwie skończo- 
ny, Dał on nam jedynie poprawę Kia- 
sy zawodników, której jednak nie un'a 
no wykorzystąć nawet na rynku kra- 
iowym, 

Ci wszyscy, którym dobro sportu 
łyżwiarskiego leży na sercu, nie po- 
winni jednak tracić nadziei, lub bezrad 
nie opuszczać rąk, gdyż po tegoroc - 
nem smutnerm doświadczeniu, nastep' v 
rok, da nam może nowych ludzi, lu'i 
czynu, którzy ten piękny sport pet i 
na nowe drogi, które nas wreszcie wr 5 
wadzą do rodziny łyżwiarstwa enre ji 

Bes. 


działo się | 
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Silinjatury 


»mei się z tego! 


Francuz i Szkot przechodzą ulicą, Nagle 
rozlega się okrzyk sprzedawcy gazet: | 

— Exzt.a-telegrama!.. Straszna katastrofa w 
Andjil.. Pociąg pośpieszny z Edynburga do 
Lon*ynu wykoleił się!t., Setki rannych i zabi- 
tych! Extra-telegramal 

— Foże! — zawołał Szkot, łapiąc się za gło-, 
we, — Moja żona właśnie wyjechała dziś zrana , 
tym rocięsiemi.,, 

— To niech pan kupi gazetę — radzi Fran- 
muz — dowie się pan szczegółów,» 

— bie warto, 

— Dlaczego? 

— Bo ja wolę zaczekać na wieczorne wyda- 
nie, tam n:zynajmniej będzie juź lista zabitych 
i rannych, 

. *1» 

Pan ` Hipolit siedzi w teatrze. Na scenie 
wdzięczy się jakaś podstarzała aktorka, 

— A jednak, ona jeszcze ma w sobie cośl,,, 
— powiada sąsiad. 

— Szkoda, że pan jej nie widział przed dwu- 


dziestu łaty kiedy ona była o trzydzieści lat 
młodsza.. — odpowiada pan Hipolit. 
* 


Wa stację benzynową przychodzi jakaś słu- 
żąca i pyta: 

— Czy pan ma oliwę? 

— Owszem, mam... 

— To proszę za pół złotego,.. 

— A jaki gatunek?,, 

— Najlepszy, bo to ma być do sałatki.» 

Ra 

Wyjątek z testamentu pana Teofila: 

--„, a więc cały majątek zapisuję żonie mo- 
jej jednakże pod tym warunkiem, że ona wyj- 
dzie zamąż najpóźniej w rok po mojej śmierci. 
W ten sposób będę miał pewność, że przynaj- 
mniej jeden człowiek na świecie będzie żałował 
mojego przedwczesnego zgonu.„ 


* 

W sądzie, Sędzia zwraca się do świadka: 

— Żonaty?,, 

— Nie, kawaler... 

— Aha, Więc świadek był przez cały czas 
owej kłótni małżeńskiej?,,, 

— Tak, panie sędzio,, 

— Í jakie świadek odniósł” wrażenie? 

— Ano, że o ożenku niema już mowy, panie 
sędzio,„« 


w aa 


Ekscentryczna Ameryka zawsze wymyśla nowe atrakcje: ostatnim 


EXFNESS 


jei pomy- 


słem są wyścigi prosiaków. Na zdjęciu widzimy moment przed startem. 
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Na wystawie sportu wodnego w Wiedniu zademonstrowano bardzo ciekawy 


wynalazek: składaną łódź, składającą się z czterech cześci, 


| „LIMUZYNA" 
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DLA NIEMOWLAT. 
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Angielska fabryka wózków dziecięcych 

wypuściła nowy model wózków — li- 

muzysty, chroniące dzieci w czasie zl- 
mnych pogód. 


| Królowa holenderska Wilhelmina 1 ks. 
|Juljana przybyły na klikotygodniowy 
wypoczynek do Unterwasser w Szwał. 
carji, Na zdjęciu — królowa (w białym 
płaszczu) i ks, Juljana (na lewo od kró- 
lowej) na tarasie hotelu w Unterwasser 


Z m au ñkĒÞlMġMl 


Codzienna nowelka „Exoressu* 


Karjera bezrobotnej stenotypistki 


Karol Geckl zamieszkiwał stale w 
Bostonie i nie utrzymywał żadnych sto 
sinków ze swym ojcem, Teodorem, 
właścicielem wielkiego domu bankowe 
go w Nowym Jorku, 

Karol prowadził niewielkie przedsię 
biorstwo handlowe, które dawało mu 
nikłe dochody. Musiał więc ograniczać 
sig w wydatkach. Ojciec jego liczył już 
przeszło siederudziesiątkę. Karol zda- 
wał sobie sprawę, że w krótkim czasie 
odziedziczy po aim cały, ogromny ma- 
jątek, jednak za życia ojca nie chciał 
korżysrać z jeżn pomocy mater'alnei. 

Pewnego popołudnia, gdy pracował 
w swem biurze, odwiedzi go niespo- 
dziewanie Walter Smith, zaufany spól- 
pracownik starego bankiera. 

— Diciec mrie posłał do pana — 
oświadczył. k!aniając sie nisko młode- 
mu Karolówi. Í 

‘— (Co się stało? Czy pragnin sie ze 
mną pogodzić? — zawołał zdziwiony 
Karol. 

— Pański ojciec jest umierający. Zda 
je sobie dokładnie sprawę, że iego dni 
są już policzone. Prócz para niema prze 
cież na świecie nikogo bliskiego. / 

— Jeśli on mnie prosi, to natych- 
miast jadę — przerwał mu Karol. 

— Ojciec postawił jednak pewien 
warunek. Domaga się, by pan przyje- 
chał razem z żona. 

— Z żoną? Z Elizą? To iest zupeł- 
mie niemożliwe. Przecież rozwiodłem 
się z nią przed czterema laty. Nie utrzy 
mujemv ze sobą żadnych stosunków. 

— Wiem o tem — odparł mu Smith. 
—iciec pański jednak przypuszcza, że 
nan z nia w'dalszym ciągu mieszka pod 
jednym dachem. Pan Geckl jest głęboko 
przywiązany do pani Elizy. Wydaje 
mu się, że pan ią krzywdził. Zresztą u- 


ważam, że na ten temat już dość dys- 
kutowano. Sądzę, że ojciec pański za- 
wsze był przeczulony na punkcie pani 
Elizy. 

Karol pogrążył się-w rozmyślaniach. 

Przypomniały mu się wszystkie 
przejścia z ostatnich lat. 

Eliza była córką starej przyjaciółki 
ojca. Geckl już od<wielu lat marzył, iż 
syn jego poślubi tę dziewczyne. 

Karol długo się opierał. Wreszcie 
jednak uległ kategorycznym żądaniom 
i ożenił się z Elizą. 

Pożycie ich od pierwszej chwili by= 
ło nieszczęśliwe. Eliza, zepsuta do szpi 
ku kości, marzyła tylko o zabawach i 
kosztownych strojach, Karol nieraz 
skarżył się na nią przed ojcem. który 
jednak za każdym razem stawał p 
stronie synowej. 

Pewnego dnia pomiędzy starym (Gie- 
cklem i jego synem doszło do walnej 
rozprawy. ; 

— Tyś mnie unieszczęśliwił — 'wo= 
łał Karol. — Twoja przyjaciółka mogła 
być idealną kobietą, ale jei córka jest 
wcieleniem wszystkich najgorszych 
wad, 

— Nigdy w to nie uwierze — wołał 
roziuszony ;starzec, uderzając pięścią w 
stół, — To ty jesteś: wszystkiemu wi- 
mien. Nie umiesz zrozumieć Elizy. U- 
przedzam cię, że jeśli z nia zerwiesz, 
będę zmuszony cię wydziedziczyć. 

To była ostatnia rozmowa ojca z sy 
nem. 

Wkrótce Karol przyłapał Elizę na: 
gorącym uczynku zdrady i wyrzucił ją 
z domu. h j 

Oiciec o tem się nie dowiedział: Sta 
ry dziwak po zerwaniu ze synem wsze! 
kich stosunków, był przekonany. że mi, 
mo wszystko on się nie rozszedł z -ż0- 


ną, 

I obecnie, znajdując się na śmiertel- 
nem łożu, kazał wezwać do siebie Ka- 
rola i synową, 

„Smith był bardzo chytry. Wiedział 
doskonale, że Karol już dawmo nie żyje 
z'Elizą,, ale sądził, że znajdzie jakieś 
wyjście z tej skomplikowanej sytuacji, 
` — Muszę panu zwrócić uwagę — 
tłumaczył Karolowi — że ojciec pański 
oświadczył mi kategorycznie, że jeśli 
pan się nie stawi z żoną, to on zapisze 
cały majątek na cele filantropijne. Tru- 
dno, trzeba się pogodzić z faktem, że 
on jest dziwakiem. 

— Ależ, drogi panie, Eliza prawdo- 
podobnie przebywa obecnie w Europie. 
Wyjechała z jakimś artystą malarzem. 
Nie będę jej zresztą szukał. 

— To byłoby bezcelowe — rozmy- 
ślał na głos Smith. — Ojciec pański naj 
wyżej przetrzyma kilka dni. Przez ten 
czas nie zdołalibyśmy jej odszukać. 

'— Uważam, że pozostało tvlko je- 
dno wyjście — przerwał mu Karol. — 
Pozwolimy ojcu sporządzić testament 
według jego woli, Po śmierci bedzie mo 
żna akt ten obalić. Przypuszczam, że 
znajdziemy Świadków, którzy udowo- 
dnią, że mój ojciec przed Śmiercią nie 
był przy zdrowych zmysłach. 

Žž = Nie byłoby to zbyt łatwe — od- 
powiedział mu Smith. — Proces trwal- 
by bardzo długo. Nie mamy zresztą 
żadnych gwarancyj, że go wygramy. 
Mojem zdaniem. należy postąpić zupeł 
nie inaczej. Musi pan dziś jeszcze udać 
się dọ ojca z pierwszą lepszą kobietą, 
któraby choć. trochę przypominała 
swym wyglądem Elize. 

— Pański plan wydaje mi się wprost 
śmieszny. 

— Nie, drogi panie, mój plan jest 
najwłaściwszy. Obmyśliłem wszystko 
bardzo dokładnie. Ojciec pański już nie 
dowidzi i prawie wcale nie odzywa się. 
Zdarzało się już wiele razy, że nawet 
mnie nie poznawał. Jestem przekona- 


ny, że z wami wcale nie będzie rozma- 
wiał, Wystarczy, że wejdzie pan do sy 
pialni z jakąś kobietą, a ja mu powiem, 
że to jego dzieci. Jestem przekonany, 
że wszystko pójdzie jak. po maśle. 

— A skąd pan znajdzie odpowiednią 
kobietę? — przerwał mu znów Karol. 
M- Poszukam. Mam nadzieję, że znaj 

ç 


Po kilku minutach Smith. wyruszył 
na miasto. Postanowił przedewszyst- 
kiem odwiedzić wszelkie biura pośred- 
nictwa pracy, gdzie najłatwiej można 
się zetknąć z młodemi kobietami, któ- 


|reby wyraziły zgodę na zawarcie po- 


dobnej tranzakcji, 

Smith gotów był zaofiarować tysiąc 
dolarów kobiecie, podobnej do Elizy, 
by w ciągu jednego dnia odgrywała ro 
lę żony Karola, 

Poszukiwania trwały zaledwie parę 
godzin. 

O zmierzchu Smith ziawił się w 
biurze Karola z młodą, przystojną 
dziewczyną, 

— Bezrobotna stenotypistka — tłu- 
maczył Karolowi, nie krępując się zu- 
pełnie obecnością dziewczyny. — uwa 
żam, że jest bardzo podobna do Elizy, 
lecz znacznie przystojniejsza. Pochodzi 
z bardzo dobrej rodziny, Jestem przeko 
any, że będzie się doskonale zachowy 
wała. 

Karol spojrzał na zarumieniona dziew 
czyrię. Była doprawdy bardzo ładna. 

Nazajutrz wszystko odbyło się we- 
dług planu, starannie opracowanego 
przez sprytnego Smitha. 

Stary Geckl pobłogosławił rzeko- 
mych małżonków. W parę godzin po tej 
wizycie przeniósł się do wieczności, 

Karol Geckl stał się jedynym spad- 
kobiercą ogromnego majątku. 

Dziewczyna, która miała uzyskać 
tysiąc dolarów za swe usługi, otrzyma- 
ła znacznie więcej. Została: prawdziwą 
żoną Karola i spółwłaścicielką jego 
przedsiębiorstw. s 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z. ogr; odn. ` Redaktór odpowiedzialny: Jan Grohelniar T<dź, Piotrkomaka 40. 


